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Powstanie m Górnym Śląsku rozszerza się.
W Raciborskiem rozgorzały walki. —  Niemcy ściągają posiłki ze wszech stron.

. uxszawa. (Telefonem) Z Scmowca donoszę, ; działy ogniem, wskutek czego było kilka osób 
®°watanls na Górnym Śląsku rozszerza się. | zabitych i rannycn, także cywilnych. Okol og. 

rozgorzały walki w haedben idom. Sły- \ ^ l ^ 7'

*»Wt

rozgorzały
* » t j  artyleryjskie. W  Barneboweu zdo- 

j , P°w»iai.ey pociąg i -ncomy. W  Bieroniu 
^ armaty. Powstańcy nie nogli ich upro- 

całej granicy od Piotrkowa aż do Ztósra- 
ze wszystkich stron posiłki na Górny

Krytyczna niedziela.
(Teł. wł.) (x) 0  zajściach, na po- 

kląskiem, które wy darzyły się w nie- 
różnych punktach, nadchodzę, szczegó- 

1**,}. ^kdom ości: W  niedzielę po południu
ky p * ®ałej granicy od Piotroiwc aż do Zebra, 
by i**0*1?*' niemieckie wojska strzelać na grc- 
V ?  r.jęcych górników po stronie górnoślą- 
V ' d 0 karabinowe dolatywały do placó- 

f^h^Tonych przy moście kolejowym koło 
!c Posterunki polskie sądząc, że Niemcy 
'•'‘“ufą planowo nasze placówki, cdpowie-

sokoćci niemiecki samolot, który zrekongno- 
skowawszv pas graniczny, zawrócił z powrotem.

Ludzie, którzy zbiegli z taanlvj rtrony grani
cy, opowiadają, że oddziały Grentzsełrarzu star 
rr-ły się rozbroić i opanować gromadzące się 
grapy górników.

Bitwy wzdłuż pasa granicznego Oświęcim— S t a M
Cieszyn (tel. wł.). „Dziennik Cieszyński4* do

nosi z Dziedzic)
Siarcia oddziałów powstańczych z opierają

cym się wizgiem wzdłuż pasa pogranicznego 0- 
święcim—Strumień przybrały charakter regu
larnych bitew. Straty po obu stronach. Wzięło 
do niewoli 180 uzbrojony cli żołnierzy Grsnz-

schutzu. — Odruch wolnościowy ludu polskiego 
zatacza coraz szersze kręgi. — Najnowsze wia
domości donoszą o coraz to większych powodze
niach oddziałów powstańczych, którym m iej
scami przychodzi z pomocą naaze regularne 
wojsko.

Zaprowadzenie sądów doraźnych w Opolskiem.
Wiedeń. (PAT) Ii. ker. donosi z Wrocławia 

pod datą 19 hm., że niemiecka komenda gene
ralna dla Śląska Górnego i JSacho.mlcęo Po- 
znnńskisgc ogłosiła sądy doraźne dla okręgu

Gpala z wyjątkiem kiiku powiatów. Równocze
śnie v, ydano zakaz sirejku. Wszyscy strejkują 
cy oraz zmuszeni do cezrjhocia mają natych
miast powrócić do swych zajęć.
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Wobec prcwokacyi niemieckich na 

Górnym  SSąsku.
braków, 20 sierpnia. 

Pppwfokąicy^ niemiecką, uprawiany, konac- 
W-wanlwn i v  u-.. . :.e w aiwsuftku do ludności 
rplsklftl Pft (górnym Śląsku, uwieńczy} pożąda- 

Ludność polska Górnego Śląska, o- 
diaroiniTłe na obsadzenie tego kraju 

j-. -- .-wojska ententy i nie niogąo się doczekać 
również pomocy' ze strony armii polskiej, tyio- 
krr^nie daremnie wzywanej, a doi rowadzona do 
iŁcr-pa^zy okrutnem znęcaniem aię pruskich sie- 
p. czy socyal-hak-atyatyeznych, nie miała jyo- 
px ,"łn  innego giyj tcia, jak tylko chwycić za 
feyjt, jak ty’,.̂ 0 „gwałt gwałtem odciskać11.

Ctcróliwc-ść j« j się już wyeaerpała. Dłużej już 
bez ża iW go odruchu wobec porywania i wy- 
wwAeuia Polaków, wobec s-i rzelanir do ludzi 
bezbronnych na ulicach, a nawet w  mieszka
niach prywatnych, wobec bestyalskiego znęca
nia aię nad Polakami za ich własng® polskość— 
wytrwać nie mogła.

Rozpacz w jaką tę ludność wtrącili planowo 
Uopacze pruscy, wcisnęła ludności G. Śląska 
hl4>n w rękę i  oto maamy z jednej stromy strasz
liwe zmaganie się bezbronnej niemal ludności 
|»ołskifcj z uzbrójouend legiami krzyżackich zbi
rów.

Jak cię to zmaganie skończy, — nie wiemy, 
ale to rozumiemy, że tak ze strony Polaki, Jak 
taft ze Strony Loalieyi należy sin tej ludności, 
rwącej duszą i ciulom ku Polsce 1 nte mogą
cej już dłużej ściprpleó krwawych cięgów socyai- 
hakatystycznego J-jmta, pomoc natychmiastowa] 

I to nietylko moralna, aie ró»mUśi l psrzede- 
wiszy«fc}tiem fizyczna.

Zostawić tej ludności, cierpiącej niowymor;.-uie 
a Dohatorskfej, bez pomocy przeciw dzikim hor
dom pmsk Im, w  żaden sposób nie możnai 

Nie można do tego dopuścić, zwła&zCiua gdy się 
wie,, że spraweko-,ranie powstania przez Niem- 
eów obliczone było na to właśnie, aby element 
peiLKl na obszarze Górnego s h -k a  wobou zbbu 
tejącege się -nieblscytu onieśmielić, steroryro- 
wbć, a jeśli mo~.ua doszczętnie nawet wytępić 
W tedy bowiem. według obliczeń Berlina — 
glos mieliby przy plebscycie nie Polacy, nie cl, 
k.tćrzy się uważają za synów tej ziemi, ale nr- 
a łom  na tę ziemię tłuszcza hakat ystycraa, £i- 
nąnsi lei i  przemysłowcy pruscy oraz oddani im 
pachołkowie, eksploatujący kjnetw i pot polskie
go gómoślęsiksjao robotnika.

Tej bohaterskiej ludności, brerinicej krwawo 
swego prawa do zjednoczemia z Polską na lup 
Hteaupgoue], dzikiej i wyrafinowanej bcityi pru
skiej p « "‘stawić nio można!

Kfe możw jej pozostawić bez pomocy pnzfede- 
wazystkiem Polska. Kraj nasz, armia na sza pro
wokowana ustawicznie przez zbirów niemie
ckich, stojąca u granic Górnicgo Śląska nie może 
hcumyrnie patrzeć na bcstyalsHe przel“ wnnle 
ua Górnym Śląsku krwi naszej, krwi polskiej 1 

Żądać od niej, aby trwała w bezruchu wtedy, 
ga,y puiż m  kordonem rozlegają się. jęki katowa
nej braci n-ssziej, gdy z za. tegoż kordonu, albo

też z góry, z aeroplanów pruskich sypią saę na 
nieb pociski kaiabinćw maszynomych lub gra
naty ręczne, znaczyłoby żądać czegoś więcej, 
niż bohaterstwa-

Jeśli koaiicya, której komisyo i podkomisye 
tygodniami mierni przygotowują teoretycznie 
obsadzenie Górnego Śląska nie może sama. lu
dności tego kraji; natychmiast pospieszyć z po
mocą, uchronię ją przed ćmierMnimni ukąsze
niami krzyżackiej żmij i, to niechże D zw oli jak 
najrychlej, aby w  jej imieniu aczynić to mogły 
wojska polskie.

Caiy naród nasz z naj „yższem  napięciem cze
ka na to, co ol eonie uczyni kaahcya, jak. na 
k iw ane wypadki góitiośląski® zareaguje rząd

polski i nasza arerh.
Instynkt narodowy mówi nam, że gdy kio* 

polska woła o ratunek, należy z tym ratuuJd*® 
pospieszyć natychmiast, bez zwłoki!

Rzeczą rządu jest nadać temu ratunkowi iGi' 
mą jaJk najbardziej ceiową, jak najskuteczniej' 
szą.

Górnemu Śląskowi stała się z przyczyny ni10'  
fortunnych postanowień uraktatu w«rs_lśki 
w iedw  krzywda- Ograniczyć jej skutki jeit obo
wiązkiem koalicyi i rządu polskiego.

Naród polaki rzeka dziś wzburzony do nflJ* 
wyższego stopnia nie na słowa, ale i*a czyny k0” 
olicji i rządu. —cftcik

Gwiazda L@nitia zbladła.
U t w iró w  najgłówniejszą osobistością rządu sowieiow.

l  rudyn, 19 sierpnia. 
(?) W&tje8W®1cz korespondent ^Timesa“ , jak 

informuj o „Matin1' , donosi:
Wiaaygoidne infonnacye, otrzymane przeże

ranie o  tern, co dzieje się w Petersburgu i Mo
skwie, dowodzą, że Lenin stracił swój wpływ 
kompletnie. Obecnie główną figurą rządu sowie
tów jest Litwinow, ale władza lealua spożywa, 
w  rękacn komisarzy ludc wyrh, rządzących się 
wetiiug siebie i robiących, co im się żywnie po
doba.

Obecny stan rzeczy w Rosyi nie ma mc wspól
nego z Mutr mi komunistyczneml które byl>' 
podstawą boLszewizmu jeszcze praed rokieb1- 
Niema zatem mowy o ów uości dla w s z y s t k ic h , 
o nacyoaiaik- icyi wszystkiego, o zniesieniu ca* 
lego prywatnego handlu. Obecnie reprezentant 
bpjću żyją z kradzieży i speknlacyi.

Korespondent ponadto denosi że suma sto rfl” 
bli stała się obecnie w Rosyi jednostką rioo*' 
tarwą. Gdy dorożkarz n. p. żąda od pasażer® 
„półtora,41, znaczy to, iż żąda 150 rublL.

dni urzędnika polskiego, stanowiącego zwartą 
masę proLetaryatu inUligencyi —  skupiła rze
sze urzędnikó w na doraźny wiec — w sprawie 
apwiwizacyi zwołany.

Po raz pierwszy nie było żadnyoh dykasteryi, 
żadnych różnic. Wystąpił tylko urzędnik polski, 
•ślnib zorga.rdaowany, domagający się w imię 
sprawiedliwości i pooracie słuszności nalcżne-
gb mu prawa — wypowiadając solidarnie jed
nolitą i bezwzględną akcyę samoobrony — prze
ciw rozponofizenlu bezprawia 1 wyz/akęwi.

Państwo, którego podwaliny utrzymuje urzę- 
dniir poiski całą swoją odpowiedzialnością i go
dnością, i vv zj.wćd »wrój zamyka całą swoją 
młoo-wć, zdziera życie w twardej pracy i wiav 
ne „ ja 14 dla Państwa , dd ije, ma niezaprzeczone 
prawo do żądań?a, aby traktowano go równo
miernie, sprawiedliwie chroni1 ono go prze i bez
prawiem i krzywdą — i nie wystawiano go na 
wyzysk.

Kresowy powiat chrzanowski, nadzwyczaj 
przemysło ^y, a nad wyraz biedny, największe 
podatki z cnlej Małopolski plącący, z piaszczy
stego i nieurodzajnego gruntu, a szerokiego 
prz smyslu wytwórczego, kopalnianego i rodzi- 
megn, byl i jest radal wyzyskiwany i kizyw- 
dzony — a przy dzielony tu urzędnik techniczny,

U r z ę d n i c y  m a ł o p o l s c y  u  w r ó t  n ę d z y *
Wleika akcya urzędników krakowskiego zagłębia węglowego w  sprali®

aprowizacyi.
(Oa itt' *€<jm ż f w j w i don ta).

Ch tzr »4W, 19 sieipida. | poJit>cany czy administracyjny zostaje i*  
Twarda rzorrjrwistość, kująca pasmo szarych , pchnięty na szary koniec, przy zdwojony^

czynnościach pracy zawodowej i obowiązkach 
ełużDowych, stosunkowo małej i stanowczo ni®' 
wystarczającej w tych stronach p wisy i — wł" 
gśrowanej drożyźnie, zawodowem paskairstwen* 
do Prus tolerowanej, żadnym cenniluam i &■*?' 
fą ule objętej i nie ukracane], — a dozorem PJ' 
llcyi gmiennaj nie powstrzymywanej

Wobec odwrotnego i rnepropcrcyonalnejsó - ltr 
sunku wialiJego wywozu zbyt szczupłycl. żuj?iV 
sów żywności, stanowiącego podstawę niecki0*' 
ananego, zawodowego paskar^uva potężny'1 
już dziś, zwyrodniałych jednostek, a zupeJoe?0 
zaniku przywozu — szeroki proJetaryat nriof' 
niczy przymiera głodem, upada z wysLińcze®'11 
i pr-iey.acm.ai'la — stanowi doslionałe podio^ 
dla ailnie ro»winiętych tu chorób e p id e m ii 
n jch , a żniwo śmierci obfitego dokonuje pionh1 
— powodując coraz częściej w^yrwy wśród >i,(r 
leczeń-,twa, bolesne ubytkiem najtęższych p1® 
cowników i obywateli, w których każdy powi®1 
fcresowy obfituje.

Rozgoryczenie, ból i krzywda, przeżywana id' 
ły wykładnikiem wiecu urzędniczego p o w ia t  
zupełnie izolowanego, biednego, którym xdS^ 
by^y rząd austryaeki się nie trorzcay}, a urz<^' 
ników zbywano i traktowano zwykłym szab*J 
nem wiedońsŁ Im, licząc się z musu — tylk°  ̂
robotnikiem.
=n55ujSiinjIJi^ll£3inzaBBMBB^^

JERZY MALEWICZ.

Przekleństwo z za Oceanu.
POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICH. t

—o—
StswŁ! dalej, gwiżdżąc zcicha smętną żołnier

ską piosenkę, którą śpiewu li żołnierze polscy, 
kiedy w obozie ćwiczeń we Fiarcyi czekali na 
powrót do ojczyzny...

M5ał już zanurzyć się w edernuą, upojnie pach
nącą aleję Plant, kiedy nagle posłyszał jakiś 
gruby śmiech i chór zmieszarycb głosów, pośród 
których donośnym tonera wybijał się dźwięcz
ny, gniewnom oburzeniem drżący sopran kobie
cy:

—r BEE&zę nu natychmiast pozwolić przejść 
ąpokojjne!... A to bezczelność!...

— Taka śliczna panienka i tak się złości!...
— Poco się, irytować? Nic wie pani, że złość 

piękności rzkoeiz-i!...
—  Sfiisęj elioAzić po nocy nienrzyjomnie!... od- 

powicdapnjj»!...
mnie w tej chudli nie pozostawicie 

w ą ,. to zy.Hiokifn połicyanta!...
ą % ł wybneh bi-utałuego pijackie-

ny przystanął, aby zoba-0
się dtacje...

TTzoch jogoroośeiów', najwidoczniej mocno 
podpitych, zagradzało dyogę smukłej jasno u- 
branej kobiecie. Przysuwając się do niej coraz 
bliżej, otoczyli ją wreszcie ścisłem kołem a je
den z nich pękaty grubas w  przekrzywionym 
na. bakier cylindrze, usiłował wziąć ją pod rękę.

— No. dość tych kaprysów, moje piękne dzie
cko... Idziemy!...

—  Trecz!...
Kobieta wyrwała, się, odepchnęła pijanego a- 

donisa, a spostrzegłszy stojącego ono dal Lucya- 
na podbiegła ku niemu:

— Panie! błagam ]xina niech innie pan uwol
ni od tych pijalkówb..

— Służę pani —  z ukłonem podał jej ramie, 
które skwapliwie przyjęła...

— O! e! o! to tak nie idzie! —  próbował pro
testować grubas w cylindrze — m y mamy star
sze prawa!...

Obrócił ku niemu twarz, na której odmalował 
się wyraz zimnej stanowczości:

—  Czy pan chco dyskutować ze mną? — rzu
cił głosem twardym i ostrwn, rąbiąc dobitnie 
każdo śliw o.

W jego tonie i spojrzeniu było coś tak groź
nie ostrzegawczego, że pomimo silnego pod
chmielenia wesele towarzystwu uznało za sto
sowne ustąpić mu z drogi...

• - Naturalnie... psiakrew... oficer, to od Hal
lera-- to poleciała na niego... One wszystkie za

sicmundurom... — mruczał grubas, od&aiajęr 
wraz swymi kom iwanami.

— Dziękuję panu...
— Aież, proszę, pani, nie ma dopivrwdv za &Z
Zbliżyli- się teraz do latarni, więc ” Lucyh11

mógł się przjrjrzeć jak wygląda jego „p r z y j
dą41...

—  Ależ ładna... — pomyślą. — Co za ustal-
Z miękko zaokrąglonej matowo białej W *

rzyczkl uśmiechały się dp niego ustu w j ki10̂  
ne w przeiudny maty łuk, płonące gorącą W* 
wą kwiatów granatu, lekko rozchylone, uk&^. 
jące ząbki drobno białe i ostre jak u djwgieźILr 
go zwierząlkr — usta stworzone do pocałunk® 
i szeptów miłosnych, zmysłowe rysunkiem i ^  
lorytom, a dziecinnie niewinne w wyraisiy- u 
usta jak kwiat czarowny, pod piom ietó®^ 
słońca miłości mający rozwinąć pełnię urok0 
i ponęt... i-

W  tej chwili cudne te usta wyrzucały P0* 
słów szybkich urwanych... ,

—  To coś okropnego doprawdy! Co za 
stosunki!.., żeby zawazo trzeba wodzić za 
stróża... Idę od mojej chorej przyjaciółki 
ślę o niej, a tu masz!.. A to banda!,.. 0! 
tak mogła, tobym ja ich nauczyła!...

Lucyania bawiło to wzburzenie, z któreiń 
dej dziewczynie było prześlicznie...

(Ciąg dalszy nas

a f

01^'
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A robotni jak oświadczył starosta Prezen-
ly ewicz — ii tuje się nad dolą i niedolą urzęd
nika i jego przydziałem aprowizacyjnym. Oka- 
n&na urzędnikom Litość — to uczucie tak przy- 
^r° dla każdego człowieka — a jednak tego u- 
c’ Ucia widocznie nie ma Warszawa, nie odczu
la ją go posłowie nasi i Rząd, którego robotni
kiem nieskazitelnym jest urzędnik polski, któ- 
r®mu jedną można przypisać winę, ae nia pra- 
c°is  w Kongresówce — i nieco inne ma teorety- 
^.fie i fachowe wykształcenie — przyp. Red.), 
wcz w kresowym powiecie Małopolski, stlgąo- 
‘̂'ącym zagłębiu węghvem realną i zdrową

podwalinę Państwa.
W poczuciu słuszności sprawy — licznie'ze

brany wiec urzędniczy wybrał stałe prezydyum 
oraz delegacyę pp.: Kraueckiego (ofic. sąu.), 
Falkiewicza (naucz.), z drem Redykiem (sędzia) 
na czele, z udzieleniem szerokiego pełnomocni- 

’ ctwa oziałania i wyjazdu do Krakowa i W ar
szawy z przedstawieniem koniecznoj potrzeby 
szybkiej pomocy aprowizacyjne] dla ulżenia o- 
płukanej doli urzędniczej i powiatu.

Do akcyi Chrzanowa przyłączył się i powiat,
zwołując rneca 
Szczakowej.

w Jaworznie, Krzeszowicach 
Lubicz.

Ks,
i g u s  ę & m

Andronnikow i jego korespondencja z byłą carycą.
Kraków, 20 sierpnia.

W  „Kurtferze Polskim“  w Warszawie 
opowiada p. H. L. hisionrę o niezwykłej 
kary trze ks. Andronnikowa, przebywają
cego obecnie w Warszawie. Historyę tę — 
czyta się jednym tchem, jak urywek 
z sensacyjnej powieści:

Onegdaj dwaj oficerowie rosyjscy '.pod poru cz- 
i porucznik), jadąc tramwajem Nr- 18 pro- 

(powtarzam dosłownie) w języku rosyj- 
®^«n następującą rozmowę:

~~ Misyę tę powierzono księciu Michałowi 
^*chn,łowiczowi Andronnikow® wa. Przybędzie 

do Warszawy najpóźniej dziś. Zabawi tu, pó- 
M nie sformuje oddziału o którym panu wspo
mniałem, poczem wróci do Rygi...

— Czy to ten sła\vetnv An dronn i k o w ?
■— Ten. sam...
*7 Ze też ma: powierzają takie ważne misye?...
—- W iemy doskonale, że to

OSOBNIK Z PCiO CIEMNEJ GWIAZDY
oddaje nam tak pcważne usługi, że się na to 

ke trzy my przez palce...
ÓSłupiialsm. Słyszę bowiem powyższą ocenę 

.te  trzeci raz w dosłownie tem samem brzemie-

Roni cvraż ów „bohater" przyjeżdża, lub już 
Irźyjochai do Warszawy, warto mu więc po
c ię c ie  garść wspomndeń.

P.erwszy laz usłyszałem przytoczoną ocenę 
'v końcu 1915 r. w Petersburgu z ust ostatniego 
Orskiego ministra spraw wewnętrznych, Pro- 
*r'Popp\va.

Zapylałam go o to, bo słyszałem, że ks. An-
bumikow, nie zajmując żadnego określonego 

^C ow iska, jest „persona grata" na dworze car-
gjp i posiada tom
W p ł y w y  n i e  o  w i e l e  m n i e j s z e  o d

RASPUTINA.
Ks.

^•ążąt kaukazkich, 
^ o j,y Jr. 
iPdn\v

Anzhghnikow należał do licznej plejady 
tórzy oprócz tytułu i zło- 

yrytu nic więcej nic posiadają i 
ą sic głównie szantażami, fałszowaniem 

'Oksli i oszustwami na wielką skalę.
*-ccz to v. szysitkie macbinacye nie dawały do- 

s*5'te-oznego pola ks. Andronnikowowi do ro-zwi- 
swych zdolności, piął się on znacznie wy- 

i, jak się to stało, nikt sobie nie umie wy* 
Cha-czyć, stał się niebawem potentatem na 

jhiarę Rasputina, Manascmcza-Manujłowa itp„ 
^hey też, zresztą, niewiadomo jak i kiedy uzy- 

aU swe wpływy.
ANPRCNNIkOW PRZY BOKU BĘHfflSTEĆW

raz pierwszy ujrzałem 3m. Andronnikowa 
siorpniiu 1917 r., gdy jako świadek występo- 

w procesie b. miftistra wojny Suchomlłno- 
U,5 * jego małżonki, oskarżonych o zdradę sła-

J cot to mężczyzna lat około czterdziestu, ni- 
ilpgo wzrostu, otyły, z rudym zarostem, m&le- 

. ' lecz niezwykle iULiiiiwemi i przclńegłemi 
z nieschadzącym z ust poufałym u- 

p^hem .
tarzam, że 

j AK S I?  LC3TAŁ NA TWÓR CARSKI, 
v POZOSTAŁO TAJEMNICĄ

jak zdciiył caikowTUj władzę nad rm- 
Hv ^Oii, dowicuciałem się z zeznań oskarżo- 
ęfsię 1 C nych świadków we wspomnianym pro-

tylko jakikolwiek nowo-mianowany mi- 
tfiCł,e.r U jm ow ał przeznaczone dla niego aparta- 

- . niezwłocznie składał mu wizytę ks. An-

dicnnikow, winszował mu mianowania, mówił 
o swych wpływach na dworze, m ętnie sruzył 
wskazówkom-' itd.

„JESIOTR W  GALARECIE".
Np-, gdy zamianowano Su ch om linowa, który 

przy Dyw'a,t po raz pieiavs.zy do Petersburga i bał 
się, że może jako prowineyał popełnić różne błę
dy, ks. Andronnikow zjawił aię u niego, c-fiaro- 
wiał mu jesiotra w galarecie, powitai go, po- 
czem widząc, ża Suchomlinow nieledwle drży 
przed nim, zaczął go przekonywać, że nu dwo
rze panuje bardzo skomplikowana etykieta, że 
tylko dzięki jego, ks. Andrwnik.jwa, radom i 
wskazówkom, nowy minister wojny będzie mógł 
uzyskać wpiyw i powagę na Dworzo.

PANTA SUCHCMIJNOWA ZGANIŁ, ŻS GO 
NIE POCAŁOWAŁA W  CZOŁO.

—  To pani nie zna tego utai'tego zwy czaju — 
ze zdumieniem zapytał — ależ panią do Dworu 
nie dopuszczą, jeśli pani będzie taką ignorant- 
ką. Wybaczam pani, bo wiem, że pani właśnie 
przybyła z prowincyi i bo nie myślę, by yani 
umyślnie mnie nie pocałowała. Obie cesarzowe 
całują mnie w  czoło, nie ubliży więc pani, jeśli 
pani te samo uczyni...

(Lóż było to bić i Piękna pani mindfd rowa (mia
ła y jęd y  80 lat, a małżonek akurat w  dwójna- 
sobj, i  pokorą uczyniła zadość żądaniu poten
tata-

POWALIŁ SUCHO?*LINOWA.
Ks. Andronnikow z<,stai częstym gpściem w 

domu Suchomilinowa i faktycznie oddawał mu 
cenne usługi.

Rozpoczęła się w trakcie tego wojna europej
ska. Ks. Andronnikow co chwila telefonował do 
SuchorMińowiat, prosząc go o zapewnienie do
staw dla armii wskazanym przez nittgo firmom.

SucboinKnow musiał niezupełnie ściśle speł
niać prośby ks. An dronn ikowa, wynikła bowiem 

i między nimi sprzeczka, a później zerwanie, 
j Wtedy ks. Andronnikow postanowił usunąć 
: Suchomlinowa W krótce mu się to wiało, Su- 
■ cbomli7iOw dostał dymisyę. Została wyznaczona 
i specyalna kcmJsy-a dla zbadania jego działalno- 
! ści na stanowisku ministra wojny.
, Jk się później okazało, przyczymą dymisyi Su- 

chomliuowa był list, napisany przez ks. Andron- 
nlkcwa do cesarzowej, oskarżający SucRoinli- 
nowa i jego Żonę.

ES. ANDRONNIKOW U FOLSZEYTIKólfc.
Ivs. Andronnikow rozpoczął swe rew ekcyo 

wtedy dopiero, gdy mu Sucbomiinow zaczął 
przeszkadzać.

W krótce po pow rocie nastąpił przewrót lKyl- 
szewicki. Ks An.lronnikow znikł z horyzontu.

W  !jpcu ubiegłego roku, gdy w Rosyl prasa 
„burżuazyjna" dogorywała, ale jeszcze się sta
rała oddychać, mimo, że żelazny uścisk komi
sarza bolszewickiage coraz bardziej ściągał za
rzucony jej na szyję stryczek, zwiedzając z obo
wiązku dziennikarskiego Smolny Instytut, cy
tadelę bołsz°wizrrąi.

UJRZAŁEM, OCZOM £‘WYM NIE WIFKZĄC,
W BUFEólE KSIĘCIA ANBRONNIKOWA,

spożywającego suty, jak na te czasy, obiad i 
gawędzącego po przyjacielsku z Zinowjewem, 
który był wówczas p-rezesem rady komisarzy lu
dowych Komuny 3’ćinocnej ,najsorlivrs3ym tę- 
picielem lu izi w czystych kołnierzykach i uraie- 
jącycb cz-d-nć. który wydał pamiętny rezkar roz- 
slrzeliiv.-aiS<^} profesorów-lelcarzy, jeśli pcdczas 
ratowania ludzkości od epidemii cholery, będą

„przy tym piw /udzić agifacyę kontrrewolucyj- 
ną

ów  napuszony, zarozumiały satrapa, do któ
rego

' dZEe MOŻNA BYŁO DOPIERO PO PRZEJ > 
ŚCIU PRZEZ 10 SSKREIfARZY I JEDENASTĄ 

SEKRETARKĘ OSOBISTĄ,
(pełniącą w godzinach pozasłużbowych fumtcye 
innego rodzaju), pozwalał się kleuać po ramie
niu przez ks. Anaronnikorwa i nazywać się nie- 
tylko ,.towarzyszem“ (tu mógł każdy), aie nawet 
po imienia l ©itczestwu": — Owsiej Aronowi c® 
dorogoj

Byłem cło tego stopnia zdumiony, że chcąc 
sprawdzić, czy to on, skorzystałem z chwilowej 
nieobecności Zmowłjewęa i uwszecLiem do ks. An- 
dronnikowsu Przedstawiłem mu się, pówiedzia- 
łem, że go poznałem, bo widziałem rok temu 
na procesie Suchomlinowa i wynaziW * 3w e zdzi 
wicTim, że go tu widzę..

Ks. AnćLrouuij' •''ćmiony, zrozumiał
szybko, że wszemie maskowanie się będzie bez
skuteczne i, -wziąwszy mnie ma stronę, rzekł 
szepi em:

—  Zawsze wiernie służyłem carowi, czynię to 
w  innej formie i  tenaz, bo wierzę, że Mikołaj Ro
manow powróci na osierocony tron. Uzyskałem 
zaufanie bolszewików, by módz później wska
zać ńządowd wszechrosyjslciemu wszystkich, kto 
z nimi pracował. Jestem
W  STAŁYM ZWIĄZKU Z WIELKIMI KSIĄŻĘ
TAMI I ORSjłAKIZAGYAljH KONTRREWOŁU- 

CYJNEMI
i oddaję im  olbrzymie uslu.gi'„

Następnie poprosi! mnie „dla n&Bsego wor.ól- 
nego dobrą" nie pisać nic o mim w  ga łw ieb , 
przyrzekając za io dostarczać mi wielo dLekft- 
wego maiteryałtn l\i pożegnałem ks. A p Lronni- 
kowa, bo nadchodził Zinoiwjew, któremu woła
łem nie pokazy v.mć się zbliska, bo wiedziałem, 
że mnie nienawidzi, a jednego jego słowa wy
starczyłoby, bym został rozstrzelany.

Udałem się niezwłocznie do najchętniej&i&ego 
infoi-matora prasyr „buraue zyjn&j" — Borysa 
Siergiej ewicza Gusiewa „uprawliajusz.rsawo 
d isa m i" rady komisarzy ludowych Korotmy 
Północnej (d»wniej subjektai sklepiku tabaoz 
nogo w Rustowie nad Donem), by zapytać go, 
jakie ks Andronnikow zajmuje stanowisko 1 co 
wogółe o  nim myśli.

W tedy po raz drugi usłyszałem ocenę ks. An- 
dronnikowa, jednobrzmiącą z wcześniejszą o . 
ceną Pretcpopow-a i pć-źniejs^ą spotkanego one
gdaj oficera rosyjskiego.

Uprzedf^lem Gusiewa, że zamierzi^ui gbeo- 
pośr ks. Andronnikowa w Smolnym In mytu d e  
podać <3p wiadomości publicznej.

— Jeśli pan to uczyni, będziemy musieli temu 
oticyalnie zaprzeczyć i zawiesić pańskie wyda
wnictwo —  brzmiała odpowiedź Gusiewa.

Wkrótce
RGŁPGC&ĘLY SlĘ MASOWE AIB3SZTY BY
ŁYCH XJWJ*¥TPK EMASAT I OSÓB, POBEJ- 
RŻANYCH Ó ORGANIZOWATHIE ZAMACHÓW
kontrrewolucyjnych.

Łatwo się domyślić, czyja, to była robota,«
♦ » •

Czy wiedze polskie powinny tolerować obeo- 
nośó ka. Amdaomńhowa w Warszawie?

Czy powinny nawiązywać stosunki z ,rzę da- 
mi“ , które kr. Andronnikowewi powierzają od-
poy łedzialne misye?

Dla. cierpiących na zatwardzenie,
Powszechnie znane ze sa-ej slcuteczności pigułki francu
skie Cascarine Lepdnce znajdują się w sprzedamy we 
wszystkich aptekach i skłauach aptecznych. PrzcdoO wt- 
ciehtwo na Polskę: Dom Handlowy Lnsenbourg i Sita 

w Warszawie, Mokotowska 57. 21195

KRAKÓW , Straszewskiego 26, U. p.,
naprzeciw Uniwersytetu od 3— 4. 

Rozpoczyna w najbliższym czasie nowe kurśa ł 
lvkcye zbiorowe (2— 3 słuchaczy) i indyw.dualne. 
Wypożycza materyał naukowy w całości i czę
ściami. Dla zamiejscowych i zajętych biurowo 

ystem korespondencyjny.
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Co to? Kotlet? Gdzież ten kotlft 
Co go zamówiono?
No, Jak kelner nas zapewnia,
N&. talerzu ponol

Jaik to debrze mieć lunetę 
Na każde skinienie, 
Obserwować można góry, 
A taKże jedzenie!

Wspólnik Szczepanika symuluje waryata. —  Piętnaście Irt ciężkiego  
więzienia cila małoletniego bandyty. —  W trzy godziny po wyroku.

Kraków, 20 sierpnia.
(rr-) W czoraj o godz. 9 rano odbyła się w  tut ej: 

apyiu sąd*!® karnym rozprawa przeciwko człon
kom osławionej i nicbezińeeznej szajki złcozyń- 
c©w z bandy Szczepanika, który przed kilku 

aoG iaJ -rozstrze lan y . Przed sąde m sitaw 
n ^ l^ n a e y  ©alurdzia, Jan Marszałek, 15-letni 
Sydjoh^cn Szczepanik, brat noz»trzetonego her- 
■ c a  tondv, oraz Tadeusz Samek, wszyscy csacar- 
tęcfi o szereg napadów rabunkowych, połączo
nych  ̂ m<Mue*s.fcwami. BaturćLzia, wprowadzony 
na. ta ję  rozpraw  ckazyw ał wszelkie oznaki obłą- 
^.nŁa, z tego też tytułu obrońca tego adwokat 
Zakrzewski zażądał o uroczenia sprawy i podda

nia Dzlurdzi badaniu lekarskiemu. Sąd jednak 
nie przychylił się do wniosku dra Zakrzewskie* 
go, u&lwadczajęc, że Dziarski obłąkanie symu
luje.

Przed południem zapadł wyrok, skanując,/ 
Dziur .idę i Marszalka na karę dmierci przez 
rozstrzelanie aaś Wojoiecha Szczepanika na 15 
łat ciędocgo więzienia. Sprawę Tadeusza Sam
ka oddano do ponownego osądzenia przez sąd 
przysięgłych.

Kerę śmierci na dwóch skazanych barnl* Uch 
wykonano w trzy godziny po ogłoszeniu wyroku.

ijjjfiijoio P c Is ^ P u z y c z k ę  P a n sfi«w ? J

K im O P lA J  O G 11Ą JB .

„Padam do nóg“ i „Całuję rączki"
f&aiacl dama spotyka na Plantach młodzień

ca, który powstrzymuje jej kroki krzykliwe®1'-
t— Całuje rączki!
— A! pan ZcLcLsiawl — odponwada dania ń'" 

przejmie. —  Nigdybym m e poznała', jak pan wy* 
rósł!.,.

— Całuje rączki!
— A jak panu do ta om y w tym mnin/hiidŁU-l
—  Całuję rączki!...
— Mamusia zdrowa?
— Całuję rączoi!
—  Tatuś ciągle pix,y wojsku?
— Całuję rączki!
— Ale słyszałam, że stryj ciężko chory, podo- 

bno zapalenie worka sercowego?
—  Całuję rączki'
— Do widzenia, parne Zdzisławie, proszę słe 

kłaniać mamusi, odwiedzę państwa wkrótce! •••
— Całuję rączki!...

—  Padam do nóg panu konsy Marsowi!
— Padam uo nóg pauu sekretaaaowil
— Co sł>vhać nowego?
—  Nic!
— Podam do nógi
— Padam do nóg!
Gayby mazie chcieli wykony w<cuć to co obie

cują w  powitaniach i poze^inaniajch —  wszystk*6 
ręce byłyby ofcólruione i połowa ludności leża* 
łaby pokotem u nóg drugich

Zwłaszcza ta geJicyjskd „Całuje rączuai' a®' 
gnieździła się u nas nałogowo, tak, że nawet 
śmieszności tego nałogu sami już nie w idzim i

— Helenko — m ówi mama do malej dziew'" 
czynki w  cukierni —  może zjesz jeszcze jedno 
ciasteczko?

— Całuję rączki!_
— Co? nie będziesz jodła?
—  Osiuję rączki, aae zjcsm!
— Co słychać z wujaszkicm? — pyta starał* 

pan małego chłopczyka.
—  Całuję rączki!...
— A więc zdrów?
— Całuję rączki rmaał.
To idyotyczne „catuję rączki” , wzięte żywcero 

z niemieckiego „Kńse die Hand“ —  jest zupo*' 
nie niewłaściwe i obce naszemu językowi po 35® 
tern nic nie mówi, niic nie tłomaiczy i  m c nie od' 
powiada. Jest tylko zużytym parawanom g-di- 
poty i nieśmiałości towarzyskiej i nieobycia 3*9 
między ludźmi.

— Całuję rączki! — mówi służąca do swej P6' 
ni, a myśli przy tein:

—  Px całowałabym ja cię, ażtoy cię choleona n*r 
kryla.

— Całuję rączki! wyje ochrypły dziad pod k°'

M Q W £  KttąŹSCl.

Ns t e r z e  króle Stasia.
(Hatóa- m J fyd ar: va polskiego", L : -  -

str. 26Z. : e r  nk* K. Ka*
» 7---

eyały i pracrywoiM w tekście St. ldatusiaka).

Wa.yy .ft ifl j.rffłwu książka, typograficznie w y
tworna, lrteJracko cónna. Stan. Wasylewski jest 
plib&rzum młodym, od początku cieszącym się 
Ogromną popularnością, w dobrem znaczeniu 
tego wyrazu. Zawdzięcza to zarówno tematom, 
Jak speoyalnej orgnrriaacyi swego talentu, dzię
ki któremu bierze on człowieka lub moment, 
Tpniftj lub więcej należący do historyi i oświe
tlą w  taki sposób, że z miejsca podchwytuje u- 
yNfcgą erytelmka i  skopia ją  całe tak intenz/w- 
nie, jakby na jakim współczesnym typie lub fa
kcie. Migotliwe życie, jakie nadaje swoim p ow i
ciom, daje złuazenie niby scenki teatrum i wdra 
tp  w  pamięć w sposób lekki i powabny obra* 
danego osobnika lub okresu kulturalnego.

Tak żonglująp miedzy liistoryą a anegdotą, 
W a& yfę^ li zdążył 3$w®rzyć własny rod/yj, 
wyrd .•.r ć w i me eblłeoe pisarskie na niwie, 

która u nas n i«dy nie leżała odłogiem, a od da
wna tiery rawdafea berdro poważne, jeżeli tyl
ko i"i>inwnti.iWT' se wspdłe*e«®ych K. Chłędow- 
sM cf>, w  »- e kultury wW-toicj, ©par
te na ©fksffiwjrl^ Efta.toiyale, lub monografie o- 
bycŁHjowo pftJjcśtio Wł. Łosińskiego, przepojone 
ęienłten. MtsgBftyja j sinałwewi zaawcy. TvTssy- 

ge' pamekąd w ich ślady, czyni 
sobie, tralitrujący rzecz

jakby od niocncenia i dając w farmie niutual 
felietonowej, treść skondensowaną wielu zapy
lonych foliałów. Głębszych perspektyw i rofiek- 
syi krytycznych nie ma tu ze wiele, choć nie 
znaczy to, aby autor nie posiadał własnego, tra
fnego rautu oka i myśli, lecz przeważa żyłka ! 
poszukiwacza oiobliwości, kolekcyonera i m a
larza miniatur. Wugóle strona dekoracyjna i 
ruchliwa gra, w  jaką wprawia autor swoje fi- 
guiyuki, zbyt nas zajmuje, byśmy mieli zasta- 
navoać się zbytnio nad ich psychiką, i w tym 
kierunku raozej ohętnie wierzymy na słowo 
autorowi, dla którego sądów gdzieindziej szu
kać by trzeba uzasadnienia, niż w  remach jego 
utworu, którego to nie jest zresztą celem, a więc 
staje się niejako jego nadwartością.

Sympatyczny autor szkiców „U księżnej pa
ni", książki, która w naszych i to wojennych 
stosunkach dociekała się czwartego wydania, 
wystąpił oboenie z całością, obejmującą okres 
polskiego rokoka, ped patronatem Foniatow- 
skich „fam ilii d‘arte‘ ‘. Niekiedy zdaje się tu 
dźwięczeć ćUdekie echo Hip. Taine‘a, oczywi
ście tylko w formie, syntetyczne u jęcie i histo- 
ryozofkzna głębia francuskiego pisarza daleką 
jest od tej miłej książki, a u nas z pewnością 
zaszkodziłaby szerokiej wziętości, juka ją  cze
ka, jako lekturę dla wszystkich bardzo pożąda
ną i z niezw j ktąut pisaną talentem, których 
zamttewame wiedzy i sztuki pociąga do naby
wania wiadomości w  najkrótszej drodze i przy 
jacjmtttejsry'’'" wysiłku.

Tveść książki stanowi do pewnego stopnia 
rchsHftitaeyi pamięci Sśan. Augusta, je 

żeli nie jako monarchy, bo to byłby in id  straco
ny, te jako jedsteg© z najkulturalniejszych lu
dni sw»fip© eeasu, niadcy, którego nieszczęściem 
było, że panował w niewłaściwym dla siebie

czasie i spodeezeństwie. Poczucie tego przebi.9 
już we współczesnej opinii zagranicznej.:

„Gdyby król Poniatowski stał na czeie pań' 
stwa niezależnego zaliczylibyśmy go pewnie &0 
najozj-iuiiuiejszych, najrozumniejszych, najnd'*' 
szych ludzkości monarclióiv “.

Bez wątpienia jest w tern wiele prawdy. Ist°l 
nie bowiem „niepoczytalnym i śmiesznym 
daje się nam ów Pan Najjaśniejszy, uganiają05' 
się zu. Reuibrandtaroi, gdy dach zwala mu się ń® 
głowę" — wszelako nie z bezmyślności płyuęW 
ie upodobania. „Rozcuniał ostatni król Rzecz?' 
pospolitej, że uleczy ginącą światłem i m±<h,(?; 
ścią, a  płynęło to rozumienie z sedna filozof 
wieku.

I mówi naim dalej autor, jak to „n ic 
król godności własnej, ni m ocnych podstaw' e' 
tycznych, ale kochał Szekspira i Horacego, ib®' 
larstwo florenckio i rzeźbę grecką — i Ided®0' 
mo stwierdzała legenda, że ród Chołków ToTc 
lich począł się niegdyś w P errarze". Zresztą ti 
ĵ łtóIow ałeś, o  panie... — a kto inmy władał •'
— pisze Naruszewicz. Będzie więc króiern. e)>
poza plecami ks. piymasa. Albo w  najgłębsi, 
tajemnicy przed Repminem. Zawsze od 
zależny, wobec kogoś bezsilny. „Cierpki, i^7e- 
bardao surowy i  cierpki osąd potomności d°^ve 
gnie za to Jego Królewską M ość!" Tak — ^  
nie z ust Wasyłewskiego. Zdobywa się on h0" 
gorzkie słowa, ale wbiew skłonności sea*ca. * 
dziwią estetę i cj-wilizatora, co „był m ąd rze ją  
od wszystkich mofch filozofów, lotniejszy 
poetów, lepiej' baawę i kształt czujący od n'id’,e- 
rzy i architektów" — a lituje się nad czf0^.^  
kiem, wpędzonym w matnie losu i !;on(11.v 
własnego charakteru, który łamie się jpod _{ ,  
żarem krćle\vskiej korony, a z ust jego w cij^. 
jakiegoś' wieczoru wybiega dziecinna śk5 '-'
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sciołem otrzymawszy jałmużnę, a półgłosem do
daje:

— Żebyś skisł podlecu! dziadowi jedną koro
duj,.daje!... A żebyś sam niebieskiej korony nie 
oglądał!

—  Całuję rączki! — oświadcza, „ekspres" mie
rząc bezczelnym wzrokiem gościa.

I taik dalej... Cala litania rozmaitego rodzaju 
i fcategoryi całuj e-rączek.

Robię wniosek nagły:
Odesłać „Całuję rączkę" do Wiednia, skąd 

przybyła, lub dc Lwowa, gdzie jej taik dobrze 
było. Również „P.ad:aim-do-noga“ wyrzucić. Są 
■to dwa lokajskie indywidua naszego języka, któ
re w  wolnej republikańskiej Polsce tolerowane 
być nie powinny!... Kruk.

Jeszcze tylko dzisiaj
wystawia

K in o te a tr  „ S Z T U K A "
Holel Saski, ul. Sw. Jana 6. 

najwięksi* współczesne arcydzieło

M A T E R  D 0 L 0 R C 8 A
przepyszny dramat w 4 aktach i 2 akty 

niezrównanego humoru

Prince dzieckiem szczęścia
z niezrównanym Morycem w roli głównej,

W nakładzie Księgarni J. CZERNECKIEGO W KRA
KOWIE okazała się niezwykle interesująca rzecz 

pod tytułem:

[analni' Mjtai H M  Państwa Polstitga
napisani przez wybitnego ekonomistę Dra ROGiEKA 
BArTAGUĘ. — Do nabycia we wszystkich Księ

garniach.

P o g a d a  w  naszycsi letn iskach.

,,Cudna nasza Polska cała!" 
Gdy się arna rozpłakała, 
Ciągle leje, niby w studni,
Że wy trzymać coraiz m i dniej.

Ale aozpaoŁ — to rzecz zdroŁua, 
Obserwować za to można 
Brnące przez rozmokłe drogi 
Naszych pamen zgrabne nogi!

W i d m o  g ł o i l u  w  P o l s c e *
Katastrofy żywiołowe Dowodem zniszczenia zbiorów. —  Potizeba wągla. 
aby uratować zbiory. —  Bezplanowa gospodarna rząou warszawskiego.—  

Rozporządzenie jest, ale niema go kto wykonać.
(Wywiać współpracownika „Gońca Krakowskiego“ w Towarzystwie rolniczemj.

Kraków, 19 sierpnia.
PirziecE blisko pięcioletni okres niedomogów i 

braków wojennych m arł się stereotypowy po
gląd, że z chwilą zakończenia wojny nastąpi 
zaacare polepszenie w zakresie ekonomicznym, 
a  zwłaszcza żywnościowym społeczeństwa. — 
Chwili zawa rcia pokoju oczekiwano z napręże
niem, widząc w  niej nie tylko k^es wojny, lecz 
również moment końcowy naszych trosk i kło
potów aprowizacyjnych. — Okazuje się tymcza
sem, że mimo wydatniej pomocy Ameryki na 
polu zaaprowizowania Polski, mimo zakończe
nia rabunkowej gospodarki wrogich nam rzą

dów, przyszłość nasza w dziedzinie apiowiza- 
cyi przedstawia się w barw a "k  bardzo izuuydi,
na co składa się szereg czynników, które posta
ramy się zanalizować.

W  niektórych okolicach wskutek katastrofy 
żywiołowej zostały zniszczone całe zasiewy.

Zbiory tegoroczne w Małopolsce są na ogół 
marne.

WGorlickiem i Żywieckiem, gdzie nastąpiło 
oberwanie chmury, w Kolbuszom akiom i Ni- 
skiem, wskutek wylewów; w okolicach Krako
wa znaczne szkody wyrządził g*ad.

Żyta z powodu ulewnych de mzów jest liche,

ir*6aiumfliu! Jaikżc smutoem i boleanem pnnzezna- 
caehftmęt jest być królem polskim!"

Postać Stan. Augusta rysuje się na tle dworu 
■warszawskiego, będącego miniaturowem odbi- 

Wersa'u, odbiciem, jak zwyjde u nas, spó- 
kńonem , a więc nieco smutnem i śmiesznem. 
yRdha. pokrywała już nad Sekwaną białe róże 
epoki rokoka, kiedy pierwsze ich u czep y  przy
jęły się w Polsce". Zawsze to samo. A przecież 
buc co  nam bezwzględnie potępić owe iigairen- 
fc i«  duszami „w  stylu rokoko", które zeszły ku 
nam ze Sztychów Fragomiarda — i  proszę o 
.przebaczenie. Albowiem — nie wiedzieli, co czy- 
ńtfią. A  praacież tzar niezaprzeczony jest w  owem 
gfaią/ym echu, wi owym gasnącym refleksie 
drżącyc i  świateł na wodach Łazienek.

baaaenki, owo pieścidełko architektoniczne, 
stało się dziś symbolem kulturalnej wartości 
t «uAiigi ostatniego króla- Dzięki nim „history
cy sztuki mówią już wprost o  stylu Stan. Au
gusta. Przyznają, że w  psychice, w inieyatywie 
architektonicznej króla polskiego było coś wię
cej, niż ślepe naśladownictwo, bo twórczość in
dywidualna". Z tym pałacykiem stał u się nie
mal to, cc  z szarańczą cudzoziemską na dworze 
króh. Stasia: „Plejadzie artystów zagj-anicz-
aych, którzy zjechali do Warszawy, przydarzy
ła się dziwna awantura: stworzyli szkołę ma
larstwa narodowego w Polsce".

A  już tytułem niezaprzeczonej zasługi wpro- 
Wfcdaanij, światła zachodniej kultury w  Polsce, 
którą Poniatowski zas tał pogrążoną w rubasz
nej ciemnocie czasów saskich, były „Obiady 
tswartkowe". Król, odkładając koronę, stawał 
^ę mecenasem, przewodniczącym sympozionu 
umysłów wybranych, gdzie zewnątrz dostojeń
stwo nie daw ^ o wstę.pu. gdzie znika*o znarze- 
hie rodu, a nawet kobieta była wykluczoną od 

biesiady polskich Muz. Klasyczna prostota,

obok wysokiego wykwintu, cechowała to zebra
nie najwybitniejszych umysłów w  Folsce, któ
rych znaczenie oceniać trzeba oczywiście wzglę
dnie do tła epoki.

„Dalekie od cnót spartańskich, często występ
ków pełne jest życie poetów 18-go wieku. Morał - 
nemi jednak są ich dzieła". Nikt z 6v czesnych 
pisarzy i poetów nie jest wolnym od zarzutu na
śladownictwa, lecz dzieje saę to dlatego, że na
śladownictwo w  ówczesnem pojęciu zarzutem 
nie było, przeciwnie zasługą. „Literatura Stani
sławowska była bystrą i pojętną wychowanką 
Francyi, jest uczenico racy omal izmu romań
skiego. Dotarła do sedna rzeczy, odkryła sekret 
inkluza, na który niema polskiej nazwy: 1 es-
prit". Lecz umiała i chciała swoimi środkami 
uczyć swoje społeczeństwo. Na „czwartkach" 
królewskich lęgła się jffferw!r,a mvśl ,,Kumisvi 
Edukacyjnej", tu dojrzał projekt wydania 
„Zbioru praw", tu rodziły się wszystkie nieoma1 
impulsy twórcze. „Dziś wiemy i możemy ocenić 
z odległości, ze w zwartym szeregu robotników, 
co uprzątają gruz i miał starej Rzeczypospoli
tej, prężą się nie same dłonie żylaste, dłonie 
twórców ustawy majowej i insurekcyi Kościu
szkowskiej, — ale pracują też wespół, odprzy- 
sięgłszy się gał ant ery i, wesołki czwartkowe, 
perfumowani rycerze Okrągłego Stołu króla 
Stasia".

Poprzez „La Majeste 1‘amour", gdzie autor 
wprowadza nas w miłość ludzi rokoka, która 
jest „dziełem intelektu i zabawą towarzyską, 
czerpaną z książek sekretnych i sztychów' swa
wolnych, a przeradza się w  wieczną tęsknotę, 
której nie umieją dać norm y", — dochodzimy 
do „Zmierzchu rokoka" i nowego świtu,Sejmu 
wielkiego, kiedy to zrobiło się na chwilę w Pol
sce jasno i radośnie, „wzięli się za ręce wszyscy 
ludzie uczciwi, zabłysła ułuda rinascimentu".

Dopóki nie uderzy grom dziejowy, nie za.tli się 
pożar niszczący i wszystko nie runie w gruzy,

A przecież coś pozostało — z ,.Dv crr. kroi* 
Stasia,".

„Cizyście zauważyli, że ze wszystkich monu
mentów przeszłoąpi Łazienki krćlew akie mają, 
jedyne może, urok przedziwnej świeżości w so
bie, nie patynę ruin, ale dziewczęcy rumieniec 
życia? Popatrzcie na niepokalane blaski par
kietów w pokojach królewskich, zobaczcie pur
purę obić adamaszkowych, albo posłuchajcie, 
jak idą zegary. Czy tylko to żywe pozostało: 
parkiety, zegary 1 anegdota o dworze króla Sta
sia? Chyba nie! — Tak samo żywa ĵ sst cała 
spuścizna Stan. Augusta, tak żywy cały jego 
program, cywilizacyjny, wszystko niemal, co 
zamierzał w dziedzinie oświaty j wyehawtauia 
narodowego, w materyaćh sztuki i „manufak
tury".

„Bo takie ziarna, rzucane w glebę polskiej cy- 
wilizacyi, bo taki wielki program pracy kultu
ralnej, dotąd niespełniony, bo jeszcze siejba, 
błogosławiona siejba światła. I ona idzie przed 
sąd dziejów, świadczyć za oraczem. Tak jak 
zawsze chciał i jak morno ufał. Do przyjaciela 
pisał przecież w liście:

„Ale najbardziej ufam temu żniwu, które 
chociaż po mojej śmierci inszy zbieiać będzie, 
z mego jednak zasiewu, — gdy przez ponrawio- 
ną dzi°ci edukacyę znajdzie pod ręką swoją 
kilkadziesiąt tysięcy obywatelów oświeconych, 
od przesądów oddalonych i wcale inacizej do 
wszelkiego życia usposobionych, niżelim ja ich 
zastał".

Rysunki tytułowe i dobre reprodukeye dzieł 
artystów, jak - Lam pi, Norblin, Chodowiecki, 
Bacciarelli, Canaletto, Marteau, Lesseur, — ilu
strują książkę i donełniają całości w sposób ty- 
p< graficznie stylowy. Ewa Łuskina
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pszenica i owies są nieco lepsze ale gorsze, niż 
i? latach poprzednich, jęczmień — kiepsid. Jak
kolwiek ziarno nie uległo zrośnięciu, grozi mu 
zgnicie z powodu niemożności natychmiastowe
go wymłócenia.

Brak węgla staje temu na przeszkodzie. Od 
dostarczenia przez rząd węgla rolnikom zależy 
uratowanie tegorocznych pionów.

Widoki na ziemniaki są marne, również z po
wodu deszczów i ziarna, oraz zarazy ziemnia
czanej. Buraki pastewne zapowiadają się nie
szczególnie}. Bezpośrednim skutkiem braku tre
ściwych pasz (makuchu i otrąb) jest brak mię
sa i tłuszczów, jak również mleła i masła.

Jedynie siano dopisało, nie może cno jednak 
samo jaiio takie służyć jakc produktywny śro
dek odżywczy dla bydła. Pszczelarze skarżę, się 
na niezwykle ubogi zbiór miodu w rym roku.

Jak widzimy, stan zbiorów w Malopoisce jest 
rozpaczliwy. Mimo to, być może, plony te w y
starczyłyby, o iieby chodziło o wyżywienie sa
mej Małopolski. W  gię wchodzi tu jydnafc ko
nieczność i obowiązek zaaprowizowamia znisz
czonych obszarów Galicyi wschodniej, Wołynia, 
Białorusi, oraz w decydującym stopniu niezro
zumiała, p»zplanowa gospodarka rządu warszi— 
wskiego.

Wydawszy szereg rozporządzeń teoretycznych
0 zajmowaniu zboża, odmienny,eh od dotycbcza- 
aowiycb przyjętych sposobow, rząd warszawski 
nie zrobił nic, aby w prow adzi: w  życie swe za
rządzenia. Podczas gdy dotychczas w ka
żdym powiecie istniał jedey komisyonetr, zaku
pujący zboże, obecnie uchwalono naznaczyć k il
ku takich kornisyonetrów, uprawnić poszczegól
ne klomsumy do bezpośredniego zakupywania, 
a poza tern upoważnić starostwa do wydawania 
indywidualnych pozwoleń na zakup żboża. — 
Rzecz prosta, że tego rodzaju system wprowa
dził kompletny chaos i zamieszanie do tego sto
pnia, ze spółki rolnicze (Imoperatywy), które 
były popizeduiu komisyonerami, postanawiają 
zrezygnować ze swoich agend. Mało tego: zboże 
jest dzisiaj częściowo zwiezione, w  niektórych 
wypadkach — wymtócome, ale rząd centralny 
nie dał dotychczas instrukcyi, kto upoważnio
nym jest do jego odbioru. Rozporządzenia rzą
du zmajaują się na papierzk1, nikł nie zajmuje 
sją wprowadzeniem ich w  życie; brak jest dru- 
wSrwr, niema urzędników, cały potrzebny aparat 
urzęumcz} nie jest do dziś dnia zmontowany, 
zebrane już złoże niewiadomo, do kogo należy
1 nie wiadomo, komu ma być oddane.

Dla charakterystyki istniejących stosunków 
(wystarczy przytoczyć fakt, że dnia 1 sierpnia 
odbyło idę posiedzenie państwowej rady apro- 
wizacy jnej w Warszawie i nikt nie wie nic « u- 
chwałach, powziętych na tern posiedzeniu.

Nieuregulowaną jest kwestya otrąb, tak waz- 
pych dla rolników dla wyżywienia bydła- Roz 
parz^dzeniw ministeryałne postanawia, że otrę
by m °ją  być wracane i należą do tego, kto dał 
afootjśe do zmielenia, W  ten sposób otręby ze /.bo
ża, aąmógo do młynia przez konrumy, zostają 
prze-, nie odebrane, a one ich zupełnie nie po
trzebują, mogą więc tylko służyć do celów spe
kulacyjnych. •

Daleko bardziej wskazańem byłoby, aby utrę 
by pddaiwały instytu-eyom rolniczym a te do
starczały je rolnikom

Jeżeli chodziłoby o zdanie sobie sprawy, na 
jak długo wystarczył yby tegoroczne zbiory, ob
liczenie takie okazałoby się niemożliwem do 
przeprowadzania, ponieważ brakuje jakichkol
wiek danych liczbowych, nie robione były żad
ne zestawienia, jak za. lat poprzednich.

Koniecznem jest wobec tego, pod groźbą gło
du, unormowanie i właściwe zestawienie naszej 
gospodarki aprowizacyjnej, jak również podnie
sienie produkcji rolnej. W śród ludu wiejskiego 
panuje dzisiaj rozgoryczenie z powodu braku 
artykułów pierwszej potrzeby. Brakuje węgla, 
nafty, materyałów na ubranie, skór, cukru i tt. 
d, D“l«, uprawy roli brakuje nawozów sztucz
nych, ponieważ fahrjki krajowe, jak „Liban“ , 
„Streeio ‘, „Kałusz11 nie mogą dostarczyć po
trzebnej ilości nawozów sztucznych z powodu 
braku węgla. Głównie daje się odczuwać brak 
superfosfatów.

Jedyrem jeżeli nie rozwiązaniem, to przynaj 
mniej poprawieniem rozpaczliwego stanu apro- 
wiza cyi w  Polsce byłoby — jak to już wielokro
tnie opinia publiczna domagała się — wprowa
dzenie wolnego handlu. Jeżeli jednak już rząd 
warszawski zarządził zajęcie zboża, powinien 
dbać i starać się . o szybkie realizowanie swych 
“arządzeń, a nie powodować przez nieudolną 
gospodarkę marnowania, puszczania ,,na pa- 
sek“ , wywożenia tak bardzo szczupłych zbiorów 
naszego kraju. bb.
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Kredyty ulgowe
DLA DROBNYCH PRZEMYSŁOWCÓW, RZE- 
EflEŚLNlKÓW, ZRZESZEŃ PBZEMYSŁOWO- 
WYTWORCZYCH, RZEMIEŚLNICZYCH, RO- 

30TNICZYCH I WŁOŚCIAŃSKICH.
Kraków, 20 sierpnia- 

Utworzona przy Oddziale Małopolskim Mini
sterstwa przemysłu i handlu Miejscowa Konii- 
sya kredytowa obwodu krakowskiego ul. Flo- 
ryańska t. 15 I p )  obejmuje teryteryamie 32 po
wiatów zachodnio-małopolskich, włącznie ze 
Sanokiem i Brzozowem (pOA/iaty Lisko i Jaro
sław należą do terenu działalności Komisyi lwo
wskiej). Do Komjisyi tej należy wnosić ua prze
pisanych drukach podania o udzielenie kredytu 
ulgowego na utrzymanie w ruchu, niezwłoczne 
uruchomienie, założenie, rozszerzenie i odbudo
wę warsztatów pracy. Po zbadaniu warunków 
technicznych, finansowych i gospodarczych da 
nego przedsiębiorstwa udziela Komisya 5 i pół 
procentowego kredytu, spłacalnego w ratach 
kwartalnych w terminie, który nie może prze
kraczać trzech (3) lat.

Wymagane jest zabezpieczenie pozyczKi (hi
poteka, weksle z dwoma podpisami lub weksle 
własne przy dodatkowem zabezpieczeniu, lak 
np. zastaw towarów, maszyn, narzędzi, papie- 
pierów publicznych, udziałów i t- p.).

Bliższych itoformacyi udziela i druki wydaje 
w dni powszednie od godz. 11 do 1 po południu 
Biuru krakowskiej Komisyi kredytowej.

Komisya miejscowa ma prawo przyznawać 
kredyt do wysokości marek 5-000, zaś dla koope
ratyw wytwórczych do wysokości 104)00 mk. 
Zgłoszenia o kredyt wyższy, zaopatrzone tvy- 
czerpującą opinią. Komisya- miejscowa przesy
łać będzie dio Komisyi Główn ej w  Warszawie.

Wypłatę promes pożj tankowych uskutecznią 
Instytucye kredytową, którd przez Ministerstwo 
przemysłu i handlu w porozumieniu z Miuister- 
stwem Skarbu zaliczone zostały do Instytucyi 
krdy Łowych, powołanych do udzielania wspom
nianego kredytu.

Do tych instytucyi na razie zaliczone zostały: 
Polska. Kąp»a Pożyczkowa, Miejski Woj- Za

kład kredy rowy, Związek kredy Łowy Spółek rę
kodzielniczych w Krakowie

Łzy H«roerta Hoovera.
jeszcze przed odjazdem Herberta Iioovera u- 

dało mi się uzyskać u niego kilka chwil dla do
konania wywiadu. Wielki Amerykanin przyjął 
mnie spojrzeniem serowej dobroci.

— W ywiad? Panie, mało mam czasu, zresztą, 
czyz mało powiedziałem przedstawicielom pra
sy?.-. Proszę, niech pan mówi prędka, o co cho
dzi. Time is money.

•— Czcigodny panie — rzekłem wzruszony- 
Proszę md poświęcić pięć minut izasu- Bo jak
kolwiek słyszałem, co pan mówił, to nie A\iem 
jednak, co pian myśli. PrzepraJHfc za otwartość, 
ale- •

— Proszę proszę. Więc? pytał Koover bez 
zdumienia.

— Gazety pisały, że wówczas, gdy pani Pade 
rewska przemówiła do pana i gdy trójka, czy 
czwórka dzieci nieśmiałemi głosami dziękowała 
panu za wyświadczone naszym maleństwom do
brodziejstwa — że wówczas pan płakał. Jeżeli 
to prawdą jest, to co pian wtedy m yślał?••■

— Dlaczego płakałem? Nie myśli pan chyba, 
że wzruszyły mnie frazesy przemówień? Jestem 
co do tego zahartowany jak stal. Płakałem dla
tego, że tam bvły dzieci i że wobec dzieci my, 
starsi żomgloAvaliśmy frazesami. W  pewnej 
chwili przbiegła mi przez głowę nrnśl błyskawi
czna: jaka to przykra scena Pomyślałem, dla
czego my nie możemy mówić tak, jak dzieci? 
Byłoby to piękne i poważne. Wsisak dzieci są da
leko -poważniejsze od nas. Patrzą na ŚAviat szcze
rze i prosto, bez obłudy i uroczystościowych kon
wenansów. Mówią to, co myślą. Ich śmiech jest 
prawdziwym śmiechem. Ich łzy :-n łzami nie tea- 
tralnenii. Wspomniałem wówczas, że i la nie

gdyś byłem dzieckiem i patrząc na te rozkoszne 
maleństwa, któro garnęły się do mnie z ufno
ścią bez zastrzeżeń, na te maleństwa, z których 
czas bezlitosny zrobi aa lat kilkanaście obłud
nych dorosłych ludzi — zapłakałem...

— Czy pan nie wstydzi się tych łez?
— Tych łez?!... Czyz można się wstydzić do

brego wspomnienia?— Ale niech pan z togo nd-e 
zrobi złego użytku.

— Mogę jednakże mówić o pańskich łzach o- 
twarcie?

— O, tale. My A merykanie cenimy wszak naj
więcej otwartość- Ja płakałem otwarcie i szcze
rze. Nie zapomnę Polski za te łzy.

„Gazeta Polska*.

Z Y & Z A  K I

Solić będziemy gratis...
(?) Gciybyż to a nas! Gdzie tam! W ftainit- 

Etienne (Ave Fra.neyi) pomocnicy fryzy euscy
przedstawili SAvym pryncypałom listę żądań, w 
których domagają się wiproiwacłzenia 54-goćLziu 
nego czasu pracy w tygodniu z wypoczynkiem 
domowym i półdniowem zwolnieniem w  dni so 
botnie po połuariu. Domagają się oni jednocze
śnie podwyższenia swych zarobków i oświad
czają, że jeżeli pryncypadowie ich nie zaakcep
tują tych warunków pracy, to zemszczą się n® 
nich straszliwie Otworzą mi aa u wicie mulony 
iryzyerski-j, robotnicy, gdze najUcznieJri
klienci, robotnicy, nenę mogu się goiić i strzydi 
bezpłatnie.,.

Pisma francuskie nie podają, jeszcze, czy gro
źba ta poskutkowała?

Trzeba pracować!
Kiofacz wzywa robotników do pracy-

Praga, 19 sierpnia. 
(P.) Z okazyi ekshumacyi zwłok redaktora 

Koteka, rozstrzelanego w  roku 1914 na rozkaz 
austryackiego generała Matuszki, przybył ao 
Morawskiej Ostrawy minister Klofacz, który 
przy tej sposobności wygłosił mowę do robotni
ków, zachęcającą ich do pracy.

Republika, wasza — mówił — będzie jednem 
z najlepszych państw w Europie, lecz irnsimy 
wszyscy pracować, a zwłaszcza wy, górnicy, 
którzy dzierżycie w Swem ręku losy wasze] oj
czyzny, rozumiecie to przecież nowiem sami, że 
bez węgla, przez wa» wydobywanego, stanie ca
ły przemysł i ruch kolejowy, co mogłoby być 
dla tnszyzny katastrofą.

Z kolei omówił kwestyę restytucyi Habsbur
gów ma Węgrzech, o których wyraził się:

Krowę wyprowadzono Już z obory, lecz został 
po niej jeszcze smród! Habsburgowie wciskają 
się na tron węgierski i snują zapewne plany. 
aby w iócić do Czech, lecz my potrafimy się 
choćby siłą oprzeć zamachom!

liii Ifiiiiliipfiaei
MURD SEKSUALNY, POPEŁNIONY NA DZIE

SIĘCIOLETNIEJ DZIEWCZYNCE.
Paiyż, 19 sierpnia, 

(m-m) Pisma francuskie donoszą o strasznej 
zbrodni ma tle seksaainem, jaką odkryto w  osia 
tnich dniach w Arras. Dziesięcioletnia dziew
czynka, Henrjeta Leblond, zniknęła z domu ro
dziców swoich bez wieści. Wszelkie poszukiwa
nia, prowadzone przez kilkanaście dni, nie dał': 
żadnego rezultatu.

Dopiero dnia 11 sierpnia jeden z sąsiadów ro
dziców zaginionej dziewczynki, niejaki Leclered, 
przechodząc kolo Sainte-Gatherine-les-Arras, 
poczuł odór tuupi, wydobyAA-ający się z ruin do 
mu, kompletnie zniszczonego przez pociski dzia 
łowe. Zawiadomił o tem natychmiast strażnika 
polnego i żandarm ery ę. W  piwnicy zniszczone 
go domu znaleziono zwłoki nieszczęśliwego dzie 
cka. Badanie lekarskie stwierdziło, że zbrod 
marz, zgwałciwszy naprzód dziewczynkę, roz
pruł jej następnie nożem brzuch i wydobył 
wnętrzności.
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Rezultaty dotychczasowego śledztwa wykaza
ły, że ohydna zbrodnia nie zc3tała popełniony 
w owej piwnicy, ale najprawdopodobniej w  ga
jach, które otoczają Kaint-Laurent-BIanzy. To 
dopiero w laika dni później morderca przeniósł 
okropnie pokaleczone ciało swej ofiary do ruin 
domu w Sainie-Cathorinc-les-Arras.

Pclicya energicznie poszukujc nowego „Ku
by Rozpruwacza".

Żym̂ y nieboszczyk.
PRZEDWCZESNY NEKROLOG CZESKIEGO 
DZIENNIKA O ŚMIERCI SWEGO W SP0ŁPRA- 1 

COWNIEA.
Praga, 19 sierpnia, 

(m-m) W ychodzący w  Pilenie „Czesky Den
nik" przyniósł w  ostatnich dniach wiadomość 
o śmierci swego korespondenta wiedeńskiego, 
który według wiarygodnych inlormacyi, pod

czas wycieczki na Schnccharg spadł w przepaść 
i zabił się. Oczywiście, że ofierze nieszczęśliwe
go wypadku poświęcono, jako współpracowni
kowi pisma, obszerny i serdeczny nekrolog, pod
noszący wszystkie zalety i zasługi niebosz
czyka.

Jakże zdziwił się redaktor „Czeskiego Denni
ka", kiedy w kilka dni później otrzymał nastę
pujący list;

„Z  ogromnem zajęciem przeczytałem w „Cze 
skiin Denniku" wiadomość o mojej tragicznej 
śmierci. Za „ciepłe" słowa w nekrologu dzięku
ję... Muszę jednak nadmienić, że nic mi o tem 
nie wiadomo, jakobym istotnie miał się prze
nieść na tamten świat".

Dr. Med. Julian Lustgarten
urodzka 69

powrócił. 2898

Tajemniczy głos kobiecy z nurtów Dunaju.
Leonie coś ty uczynił?

Wiedeń, 19 sierpnia, 
(m-m) Pisma, wiedeńskie z wiclkiem zajęciem 

komentują tajemniczą zbrounię, która według 
wszelkich poszlak rozegrała się kilka dni tomu 
w nocy — nad brzegiem Dunaju. Dwaj „chłop
cy okrętowi z parowca „Cecylia" zjawili się w 
komisaryacie policyi i oświadczyli, że ubiegłej 
nocy o godzinie 11‘30 posłyszeli z parowca jakąś 
żywą rozmowę, następnie plusk wpadającego 
do wody ciała i rozpaczliwy krzyk kobiecy:

— LeonieI coś ty uczynił!-. Ratuj mnie I -  Po. 
mocyl.- Ratunku!...

Nikt nie odpowiedział. Nastała chwila ciszy, 
poczem chłopcy zobaczyli, jak jakiś stojący na 
lewym brzegu rzeki skoczył do wody, aby rato-

—  Na tropie zbrodni.
wać tonącą. Oni także rzucili się w fale Dura
ju, ale nigdzie nic dostrzegli śladów tonącej i~ 
stoty_ Zobaczyli tylko tamtego, który pierwszy 
skoczył, jak walczył z fal<*, gotową go pochło
nąć. W yciągnęli go z wody na wierzch, poczem 
uratowany nie podawszy swego nazwiska, cały 
ściekając wodą, oddalił się szybko.

Policya wiedeńska przypuszcza, że wołająca 
o pomoc kobieta została zepchnięta w nurty 
rzeki przez jakiegoś mężczyznę i utonęła. Do
tychczasowo śledztwu ńie dało żadnych rryni- 
ków... Zarówno osoba nieszczęsnej ofiary, jak i 
jej mordercy okryci są nieprzeniknioną zeslcri 
tajemnicy.

Chwila bieżącą.
K a l e n d a r z y k .

Sw. Borysa 

Wschód słońca 5*14 
Zachód słońca 7‘S8 
Długość dnia L4‘56

TEATR POWSZECHNY:
Dziś; „Chrześniak wojenny".

•—"O——
Protestujmy przeciw gwałtom 

51 a Górnym Śląsku!
Serce zamiera na myśl o cierpieniach, na jar 

kie skazuje naszych braci na Górnym Śląsku 
brutalny gwałt i przewrotna przemoc niemiec
kich żołdaków i rządu pruskiego, który z Ja- 
nuso-wem obliczem zapewnia o pokojowych za
miarach a równocześnie szczuje swych posiepa- 
czy, by prowokowali Polaków a doprowadzo
nych do rozpacz} krwawo prześladowali.

Przeciw gwałtom niemieckim zaprotestujmy 
głośno, tok głośno, tak tłumnie, by świat cały 
oburzeniem i łzami nabrzmiały protest nasz u- 
alyszal — i, daj Boże, nas wysłuchał!

Niechaj bez zwłoki, jak Polska długa 1 szero
ka, zapłoną wici zwołujące ludność wszystkich 
Warstw i stanów na wiece publiczne, które do- 
ttośny podniosą przeciw tym gwałtom protest

Robotnik, chłop, czy inteligent, niechaj stanie 
ramię przy ramieniu na tych wiecach. Wszak 
idzie o ratunek katowanych braici. o ratunek 
Perły Korony Polskiej — o wrócenie niepodle
głej Rzeczypospolitej wolnego Górnego Śląska!

Ukraińcy wyrżnęli 4 0 .0 8 0  żydów.
Do Warszawy przyjechał z Kijowa ad w. K. L. 

Goldstein, prezes centralnego komitetu żydow
skiego.

P. Goldstein miał kanferencyę z P- Morgetn- 
fchauem, któremu przedstawił inemoryał o po
gromach na Ukrainie. Memoryał podaje, to U- 
kraińcy wyrżnęli 40.800 żydów i urządzili pogro
my w 60 miastach.

P. Goldstein .jodzie do Paryża starać stię o fun
dusz© dla ofiar pogromów. Oblicza on, że na od
budowę strat wyrządzonych żydom na Ukrainie, 
Potrzeba będzie kilku miliardów.

Kolejarze rosyjscy i  smżliie eolskiej.
•Lwowska „Gazeta Poranna" donosi:
Najpoprawniej z inteligencji zachowuje się 

“tera urzędnicza rosyjska, tak, żo urzędnicy ko- 
®Jowi na W ołyniu zaaflarowali z w?asn2go po- 

P^dn swoje ns-Ing." armii polskiej na Wołyniu i 
pezj jęciu ich oferty przez nas. zdołano

uruchomić w bajecznie krótkim paineciiągu cza
su całą linię kolejową z Dutoną, do Radziwiłłowa 
tak, ze w  24 godzin po zajęciu Zdołtounowa cho
dził} przez Dub.no pociągi kolejowe, (aatarainje 
czysto wojskowe) aż do Brodów.

Jeśli jednak przychylną nam warstwę urzę
dniczą rosyjską ma się naprawdę dla siebie po
zyskać, należy zarządzić dla pracujących bes- 
zwłoczną wypłatę pansyj. przodewszystkiem da
wać część gaży w środkach żywności, jakich ce
ny dochodzą na W ołyniu do wysokości baje
cznej.

Wreszcie należałoby przeprowadzić zwyżkę
kursu korony w ten sposób, iżby sól czy naftę 
sprzedawać ogółowi ludności wyłącznie za mo
netę koronową, wtedy bowiem dopiero chłop po
znałby się na wartości korony, gdyby hea niej 
nie mógł kupić tak potrzebnych dla niego arty
kułów.

Uwarzenie i i i ®  paislm ftaiolirkleio.
(P) „Temps", powołując się na informacye z 

Zurychu, przynosi sensacyjną wiadomość o ak 
cyi monarchistyczn ej, inspirowanym rzekomo 
przez monsignona Maglione. Akcya to miała na 
celu stworzenie wielkiego państwa katolickiego, 
w skład którego miały v/eJ5ć: niemiecka A a.
strya, Węgry i Bawarya. Narady nad tą sprawą 
toczyły się w  Szwajcaryi przy współudziale peł
nomocnika arcyksięcia Józefa księcia Windists- 
graetaa.

\ Lot bez motoru.
Wediug „Joumalu", lotnik francuski Gabryel 

Poulaln dokonał w sobotę, dn. 9 bm„ lotu na 
bicyklu, zaopatrzonym w piaty, jak samolot, 
swego pomysłu. Rozpędziwszy się ną bicyklu, 
Poulain nastawił jego płaty, wzbił się w powie
trze na wysokość metra i przeleciawszy 12 me
trów wylądo wał bez w sirząśnienia. Lot ma łiyć 
powtórzony wobec sędziów urzędowych. Poulain 
bowiem ubiega się o wyznaczoną w 1912 r. przez 
Poberta Peugota nagrodę w  sumie 10.000 fran
ków za lot na przestrzeni 10 metrów za pomocą 
przyrządu bez silnika.

Zaginiona Matka Boska.
Rzecz się dzieje w stolicy Kujaw, we W ro- 

j -lawku. Lat temu praeszfci 60 — informuje „Sło- 
| wo Kujawskie", kiedy w mieśeie panowała cho

lera, mieszkańcy, dla uproszenia mlłewi-erelzia 
bożego, postawili fifyua-ę Matki Boskiej, na rogu 

•ul. BraaMiej i rynku Keóekiego.
Otóż stała *1$ rry-oz l u d m ;c*a.jna. Bo prz»4 

kilku dniami figura ta wraz z okalającym ją 
merem m lknęla feez fledu. Kto mur r«e*hrał i 
figurę zabrał, niewiadomo. Pismo k-ujawakie 
jest przekonane, że policya nasza energicznie za
bierze się do wyszukania złoczyńcy.

Nasze tiuslracye zakopiańskie.
W numerze dzisiejszym „Gońca Kraluaw&ki©- 

go" zamieszczamy kilka ilustracji, wykonanych 
przez artystę-mahirza prof. Juliusza Pola.

(= ) STAN POGODY od kilku doi znacznie się po
prawił. Życiodajne strumieLie słońca Oblewają zło
cistą kaskadą ziemię co posiada nietylko urok este
tyczny, ale ma duże znaczenie ze względu na tego- 
reczno zbiory, któro nio zapowiadają się najlepiej, 
jąk to zaznaczamy w spęcyamym artykule p. t.. 
„Widmo głodu w Polsce" zamieszczonym na stronie 
5 tej dzisiejszego numeru.

PRAGNĄCY UDAĆ 3IĘ DO AUSTBYI NIEMIE
CKIEJ, otrzymają w tut. konsjjl.ąeio wizę paszporto
wą tylko wówczas, jeśli przedłoży zaraz z paszpor
tem zezwolenie władzy politycznej pierwszej instan- 
cyi (dla Wiednia dyr. Policyi) względnie rządu kra
jowego danoi prowincją, zależnie od tęgo c.zy po
byt ma trwać tylko 8 dni, ę^y tę$ dfo(żej..Pobyt w 
uzdrowiskach jak Baden i IloJl zależ.ąym jpst nadto 
od zezwolenia odnośnego zarządu zdrojowego. Miej
sca zaś kąpielowe Salzburga są dla obcokrajowców 
z reguły zamknięte. Zatrzymanie się 3 dniowe nie 
podlega żadnym ograniczeniom.

Wskutek powyższego zarządzenia należy p.zedi 
rozpoczęciem podróży w granico A pstry i niemieckiej, 
wnieść podanie do odpowiedniej władzy w Anstryi, 
wymienić czas zatrzymania się, cel podróży, konie* 
czność tejże udokumentować, podać aclres zwrotny 
i dołączyć 10 koron.

Postanowienia powyższe nie dotyczą podróży, 
służbowych.

ARCHIWUM PAMIĄTEK POLSKICH. Dow. Mia
sto przystępuje do założenia archiwum pamiątek, od
noszących się do tych chwil przełomowych, któreś, 
my wspólnie z załogą wojskową przeżywali po prze
wrocie politycznym. W tym celu zwraca się Dow. 
Miasta z gorącą prośbą do wszystkich, w których 
posiadaniu znajdują się jakiekolwiek zdjęcia foto
graficzne z uroczystości obchodów', odezwy, afisze, 
pisma ulotne i t. d. o użyczenie ich, by umożliwić 
założenie takiego zbioru dla jjoiomnych.

Szczegółowych wyjaśnień udziela Dow. Miasta 
(Adjutantui-a) plac Magdaleny 2 1. p„ gdzie takża o- 
fiarodawcy zechcą wszelkie pamiątki składać.

Z NACZ. STRAŻY OBYW.: Z dniem 20 sierpni* 
br. lokal Komendy Straży ©byw. dzielnicy IV, został 
przeniesiony do Pałacu Lariacha Plac W .  Swię. 
ty eh C

SPJMS* SZUKAĆ LISTY POLEGŁYCH ŻOŁNEfe. 
£tZY? Komunikują nam ze afer wojskowych, że „Żoł
nierz Polski", pismo poświęcone czynom i doli żoł
nierza, wychodzące w środę i w sobotę w Warsza
wie ul. Wierzbowa 9, zamieszczać będzie stale ofi- 
cyaluG wyczerpujące listy sirat wszystkich oddzia
łów wojskowych polskich, podległych Naczelnemu 
Dowództwa Pierwsza lista strat ukazała się w nu. 
merze z dnia 20 bum

13-TA KRAK. DRUŻYNA HARCERSKA zawiado. 
tnia, iż przyjmuje ochotników powyżej lat 14, z róż
nych szkól i zawodów. Zgłaszać się można codzie1̂ -' 
nie od godz, 6 do 7 wiecz. w „Sokole" uL Wolska I ł  
p. pr.

2v'ikfAWIŁA JE OJCU! Dwu.dziestodwu-lotnSa Ro
zalia Gilowska z Oświęcimia podrzuciła trzymieaię 
czne swoje dziecko w jednem z mieszkań przy ul. 
Kremerowskicj 1. 2 w Krakowio. Przytrzymana GL 
lowska tłómaczyla się brakiem środków żywnoścŁ 
yO/.atem zaś oświadezyła, że daiocko zostawiła ojcuj 
Władze zaopiekowały sfę Gilowską, oddały jej dzie
cko, oraz zakomunikowały bezradnej matce, że dio- 
go do... ojca prowadzi nie przez podrzucenie, lecz 
przez sąd.

(y) ‘OKRADZIONA PASKARKA. Antonina Głowa
cka lat 22, zamieszkała w Borku Palęckim, powró
ciła w tych dniach z Kołomyi, przywożąc z© sobą 
4 kilo tytoniu. Pragnąc spieniężyć przywieziony to-, 
war, oddała tytoń Joannie Matras, zamieszkałej w 
Krakowie, aby ta zajęła się sprzedażą. Przedsiębior
cza Matras sprzedała istotnie zaraz całe 4 kilo, alb 
za utrzymane zc sprzedaży pieniądze zrobiła sobie 
i kilku przyjaciółkom libację, i wkrótce została bes 
tytoniu i bez pieniędzy. Mątrasową aresztowano.

(W) KRADZIEŻE. Jam Weissbium skradł na dwor
cu kolejowym przejezdnemu pionu portfel z sumą 
2000 K. Weissliloma przytrzymano i odstawiono do 
aresztów policyjnych, m Józef Leinek ski-adt w 
tyamwaju srebrny zegarok z łańcuszkiem. Zegarek, 
łańcuszek i Leineka przy-fcrfrymąnn! =  Izrael Siaił 
Verlagcr okradł mioszkamłe A. GutUomma, zabiera
jąc gotówkę 10.000 K i papiery' wartościowe również 
na sumę 10.000 K.

(!) NA TROPIE FAŁSZERZY A3YGNĄT. Plutono
wemu Gurzawie udało się wyśledzić fdłsaerzy asy- 
gnat, któi7 ch aresztowano. Bałsze poszukiwania w 
toku.

(—) PARĘ KONI zakwestyonowano u czeladnika 
piekarskiego Kukurudza w Krakowie. Ukazało się, 
że konie są własnością Konstantego Michla w Bo* 
c.hni, któremu skradziono je przed niedawnym cza
sem.

NOWA DELEGACYA UKRAIŃSKA WE LWOWIE.
Wczoraj przyjechała do Lwowa nowa delegacya u. 
kraińska, składająca się z trzech wyższych oficerów. 
Cel przyjazdu tych delegatów trzymany jest przez 
sfery wojskowe w tajaranicy,

ZDOBYCZ WOJENNA W RADZIWIŁŁOWIE. 
W ciągu ostatnich walk zdobyły nasze wojska na 
bolszewikach pociąg p*nranowy z zupąlnem potrze- 
i*«om wyokwipowawiam.

NEB5=RZ>rJA$SórŁICA KOB3BA. Jak donasi „Man
chester Guardian" Elżbieta hrabina Harrington, 
wdawa po ósmym Itirazi* llauriiijttenie, kóra zmar
ła lipea. br., pezeatandr/łOT s>a*l»k •s*a»»wany 
aa 56 tys. funt. szt. (900 tys. fraaleów) zasćrMłła só- 
żjs w i a b y :  z jej eerdoaznam
żiezewiem, na jiogrzebie jej nie uczestniczyła żadna 
kobieta".

SB0YALKA8YA KOBKT NA WM Ł p ^ .  Lwow
ska „Gaz. Por." donosi z Wołc-r,ia: ji^^Rtwni'0 
nioprayjacielem bolszewizmu są kobiety be? różni
cy sianu, a to z powodu zamierzonej przez bolszcwi- 
ków socvaiizacył kobiet. Na ten lemat udał się też
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tednamtez eap^żpyg* gospodarzy wołyńskich zna.
K,ibi!y bowlcim omawia'iśmy ten 

^•j&lHIwfUa, rzecze mi chłop, kiwając powa-

--hiójJS; te*te:=5 jhbteli. zaprowadzić socyaiizacyę, 
a zątSą&t olej przyszło do powszechnej syfillzacyi
KaMSI^•'■MiaŁ ł,,?ffVR TJiąfiiTę- 1 '• 'ludność żeńska na Wołyniu 
Josrmem&l boz^yiąfkii chora.

ŚŁT3Ł W’ Ęjsakowio odnył się ślub w kościele św. 
Piri^^iwyStó^c. naszej adińinistracyi P. Alfreda 
Ki .uk^^siuepto z pai.ną Anielą Nitówr.ą.

ryfc ip tUs-FWO w  „DOBtiU WESOŁYM" orreymu- 
le w i^ w łt  lifct.

Są pj^dawie u§L prasowej upraszam Szan. heu.

o łaskaw l: s'prostowanie komunikatu umieszczonego 
w nrze 222 pod tytułem ..Zabójstwo w „domu wew. 
łyra“.lń-Ł ,

Nieprawdą jest, jakoby by? zabity Józef Macheta, 
ale prawdą not#ł$aat jest, że zahiiy w domu poda
nym przez „Goniec" nazywaj się Józef Machała, 

Nieprawda Jest, jakoby św. p. Józef Machała był 
ląodykolwi.k złodziejem, posądzony • złodziejstwo 
łub z tem zawodem miał kiedy »  wspólnego, ale 
prawdą jest, że krytycznego dnia kolejarz św. p. Jó. 
zci Machała, ofoywmel rodn ika Czerwonego, cieszą
cy się jak najlepszą ogólną opinią w gminie miał 
krytycznego di ia przy sobie kilkaset koron na zaku
py domowe, które mu znikły z kieszeni w niewia
domy „posób.

Jao-dga £iclud»wa z dziećmi.

Najj w iększa b itw a polska data nam
w  zyska 250 k ilom etrów  kw adr.

Lida. (PAT) Gon. Szeptycki wydał z okazyi 
ostatnich zwycięstw nad bolszewikami mastępu- 
jąąy rozkaz: Żołnierze frontu litewsko białoru- 
Stkięgo! Joiłuo z największych bitew polskich sto- 
neonych na kiesach w&eh«dnich, zakończyła się 
gajszam zwycięstwem. Trzy dywizye bolszewi
ckie rozgromi-tmo zupełnie, a obszar 250 km- kw> 
nwlniony od obcego najazdu. Nieśwież, Mii. 
Rofaanów, Słack 1 Mińsk odebrane. Armaty, kn- 
rukiny mascynowe, pocięci kolejowe i tysiące 
jeńców zdobyto. Oto wynik jednego ciąga ope 
CRBfd, rozpoczętych zrlęthm  Mołodcczna wśród

wala., mrrtzćw i wytrw.iłe] służby. A zwycię
stwo to latu era nic było. Każda djnr.izya grup 
mnie podległych wzięła w niem swój chwalebny 
udział.

ŻołnierzeI — kończy cię rozkaiz — Nie wy^ tar
cza oswobodzenie naszych rodaków i pobratym
ców na kresach. Trzeba im. jeszcze zapewr A l rpc- 
ko], bezpieczeństwa i możność rozwoju i pomyśl
ną przyszłość- Dumny jestem z tego, że -wiodłem 
was dotychczas do jwyciestwa. Z zauianiem 
rzucam W tm  hasło do dalszej służby orężnej 
dla obrony kresów ku chwale Ojczyzny

W ojska  polskie aa  linii B erezyn y!
Mińsk. (PAT) Dnia 18 hm- w nocy kompanię 

DEtam yv^, Ii-gtej dywizyt Legionów, po prze
łamaniu zaciętego ataku nieprzyjaciela.: na przy
czółek mostowy Borysowa osiągnęły linią Es- 
tczj na północ od tego miasta. Zdobyto tu 
I kcrabluy m a k o w e  i wzięto jeńców. Nie- 
przyjacj-.l ponićs£ ciężkie straty w zabitych, 
u^Ld których było wiciu Chińczyków. Patrole 

były w  skinem mieście i stwierdziły co- 
larus się ńieprzó: .iacieła w popłochu. W  ten spo- 
#ób drugą dywizyu Logionów na całej przestrze
l i  ttŁo oicinka stoi już nad uerczjną.

WAłSzaawą-,-(F ATI Do Bhałostoku przybył puł- 
tocw^iK .armii Dm iidna i kapitan armii Judorni- 

celu ptwęrżeńia tam biura werbunkowe- 
fekyl arm i, wałczącej przeciw bol

szewikom. Nowo werborwiam bęią wysyłani do 
Eosyi pr„.*z Gdańsk.

Suwałki proszą o wyrzucenie Hismcuw.
Warszawa. (PAT) Z Augustowa donoszą: 

Mie&aicańcy święto odzyskanej części powiatu 
augustowskiego wraz z przedstawicielami Pola
ków ujarzmionycn ze Suwalszczyzny, zebrani na 
wiecu w Augustowie 27 Lipca br. w imienin 35 
ty£i«c/ uczestników żakłniają energiczny pro
test irzeciwko bez końoa trwającej okupacyi z 
niesłusznym linio,-i demarLacyjnym. rozdziela, 
yąeym roz^unio poiską mdnośc Domagaj ly się 
n-Jczynieji* kroków w celu wyrzucenia okupan
tów ze Suwałk i reszty nrszej jdomń Prczydyum 
w imieniu 35 tysięcy uczestników, przewodni
czący Władysław Smoleński. Zastępca przew. 
Stanisław Stankiewicz, sekret Konrad Wicsn- 
kowskł.

Tracimy dziennie 120 wagonów węgla.
W3$ęga wą (telef.). Strajk górników w Zagłę- strajk ma przebieg spokojny. Wskutek rtrajku 

biu Dąbrowskiem trwa dalej. Jak dotychczas, | traeiray dziennie 129 wagonów węgla.

Pomoc rządowa dla Galicyi wschodnie;.
W arn a  w a (telef.,). W ćjenna gospodarka uKra- 

ińęka doprowadziła do niiny ludność Galicyi 
wschodniej. Zwłaszcza ludność rolnicza znajdu
je się w rozpatrzKwem położenia. Wobec tego

pomiętizy władzami w&jskowemi a mini ter- 
siwem rclnictwa przyszło do porezuniiania co 
do orgnnizacyi pOtaocy gospodarczej dla ludno
ści f~ s  krczŹY.-, bez różnicy nnrcdowoścL

i Giislni iąiliją przyftęzofiia GsOcp wsohodniij i  Polski
Lwów (PAT). Z Turki donoszą, że odbył się 

U fb więc Polaków, przy ndaiale ludności ra- 
•? a^rawio kresów wscłicńnich, Gdańska 

^Susaici uchwalili żądać przyłączenia

Galicyi wschodniej do F ob ia . Dalsza część re- 
Jsolucyi mówi p przyłączeniu Gdańska. Rezolu- 
cyo te przesiano telegraficznie naczelnikowi 
państwa, prezydentowi ministrów i Sejmowi.

Król włoski oświadczył, że w żyłach 
króla dla a;

Rjsym- (PAT) Ceremonia wręczoruia listów u- 
wip/'jy<tełniĄiiących pi-zez posła polskiego, Kon- 

Sk 11 m unta, przy Kwirynale, odbyła się 
Wymedzielę 3 sierjmia. W  pozłocistej dworskiej 
kąracy zajechał po posła polskiego mistrz oere- 
OUHÓl Iuu Masym Bi Fragnico. W ybór osoby 
njk&jtea ceremonii nie był wicale przypadkowy. 
Mailta księcia Fragnico była Palką. Król życzył 
sobie, aby pierwszego posła rdrodzonej Polski 
przyjmował dj^niterz dworski, zt-czony z naszą 
ojczyzną nictylka węzłami sympafyl, ale i krwi. 
W  chwili przyjazdu karocy dworskiej i trzech

jego płynie polska krew. —  Podziw  
pili polskiej.

samochodów, wiozących caiy persono,1 poselstwa 
polskiego, na dziedziniec Kwirynału, gwardya 
oddała honory wojskowo. W ielki mistrz ceremo
nii, książę Borea T ‘01mo, powitał posła u wej
ścia i przeprowadził go do króla. Audyencya u 
króla trwała bHzko pół godaŁo.y 1 miała charak
ter niezwykle życzliwy i przyjazny. Król zazna
czył w rezmowlo, żq cieszy Cte uśszmlernie zo 
wskrzeszenia Polski, dla ktfrsj była zawsze tyle 
J fa łpatji wo Włoszech, dodaję.?, że dla urzeczy
wistnienia, tego najpiękniejszego snu trzeba by
ło upadku trzech wielkich (sińca:

pri-y toczył nazwiska Polaków, którzy walczyli 
o ZjC,łne>ozer ie Włoch- Itzeszczewskietya, Jara- 
czyr&ldoąo 1 Pcnfńskisso- o węzłach
kulturalnych i związnuch Krwi, łączących nara
dy Włoch 1 Polski, król maomieszkał potlkro- 
śUói że i w jego żyłach płynie krew polska- 
W  czasio audyencyi kroi wypytywał posła Sidor- 
munta bardzo szczegółowo o sytuacyę politycz- 
c.&. ekonomiczną 1 militarną Po’jhi. Z podziwem 
wmzlł się o waleczności naszego wojska, które 
kije się w ta i trudnych warunkach.

m I.ima i .  lUiisuriiai Ulifii
Werszawa. (PAT) „Monitor Polski" zamdesz- 

ozia ustawę z 2 sierpnia a zabezpieczeniu sprzę
tu i zasiewów rolnych. Następnie ogłasza „Mo
nitor Polski", iż naczelnik pnństw'a zamianował 
Adama hr. Tarnowskiego posłem I-szej "klasy 
w stanic rozporz^ćftalnoścL

Zniesienie pzepnstek na wyjazd 
do Wielkopolski.

V?rrr,zawa (telef.). Z dniem 1S sierpnia b. r. 
zostały zniesione przepustki na wyjazd do ziem 
byłego zaboru pruskiego.

Lwów (PAT(. W  herbaciarni żeinierskiej, zwa 
n d „Przystanią", na Podzamczu, odbyło się 
urrezyste przyjęcie ks, biskupa BanUhisisiego. 
Ks. biskup Bandurski zabawił kun dłuższy 
czas, przyczem witał także żoinierzy W ielko
polan, przypominając, że lat temu 50 ojcowie 
ich przybyli do Lwowa z okaz/i sypania kopca 
Unii Lubelskiej.

Aasłrya w obrona „b ra ci" węgierskich,
Wiedeń (PAT). „Wiener Allg. Zeilung" dono

si, że Lomi^ya wykenawc^a rady żołnierskiej 
obradowała ńad sytuacyą w zachodnich kcm.i- 
tatech Wągier i stwierdziła, że nie można wę
gierskich „brach1 wydać na pastwę żołdnc.twa 
i żandarm ery i węgierskiej. Postanowiono zwró
cić się do rządu austryackiego z wezwaniem o 
pmnOc dla ludności owych obszarów. Dziennik 
donosi daiej, ze możliwe są starcia w tych ko- 
xr itata. h, a nawet mogą nastąpić już w najbliż
szych godzinach.

Wiedeń (PAT). „Neues Wien. Tagblatt" dono
si, że komlsya główna zgromadzenia narodowe
go odbyła wczoraj trzygodzinną konferencyę, 
na której postanowiono wydać odtzwę do lud ■ 
ncócł zuohodnich Węgier z wyrażeniem zax)ew- 
>iienia, że austryacka delegacya pokojowa bę
dzie się starała o uzyskanie prawa s«mo$tauo- 
wlenia Jla ludne lei tych obszarów i ma nadzie
ję, że za kilka tygodni obszary te będą mogły 
rozstrzygnąć o swym losie.
W ągry proszą o obsadzenie Wągier 
zachodnich wojskiem rumuńskim.
Wiodou (PAT). Tol. Comp. donosi, że rząd 

węgierski wystąpił z protestem przeciw obn
ażaniu zachodnich komitatów węgierskich przez 
Austryę. Prezydent ministi ów Friedrich zwró
cił się do komendanta rumuńskiego w Budape
szcie z prośbą o obsadzenie zachodnich Węgier 
przez wojska rumuńskie.

Arc. Józef na wylocię.
Wiedeń (PAT). „Neucs W. Abcndblatt1' dono

si, jakoby arcyksiążę Józef miał wkrótce ustą
pić, a takżo ma ustąpić gabinet Friedricha na 
rzec2 gabinetu koalicyjnego, w którym trzy te
ki objęliby socyalni demokraci. Możiiwem też 
jest, żo prezydentem ministrów w nowym gabi
necie zostałby socyaltiy demokrata.

mm? żjiiśw w M iim i
Wiedeń (PAT). „W ion. Mittags Zeilung" do

nosi z Budapesztu, jakoby tam przyszło do wiel
kich pogromów i nastroju pc^romcwogo, Jakie
go jeszcze nio byle. Banki odmówiły kredytu 
nowemu rządowi, wobec czego nie utrzyma się 
oq długo. ____ ______ _________________

0 ssii§teol«2i  Mi
Wiedeń. (PAT) „N. Fr. Prcsse" zamieszcza 

I* oświadczenie wiceministra komunikacyi Paula 
w sprawie niedawnego artynnłu pana Abrałto- 
mowit-za o irmiędzynarodo-7/ieniu kolei pulnoc> 
nej. Paul oświadcza, że niestety w Paryżu *® 

| strony polskiej nie propagowano Idei umiądzy* 
uaiodcwlerua tej kolei, co jest potrzebnej® za-
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równo dla Austryi jak i dla Folaków. W  trak- j Paul wzywa polskich mężów stanu, aby postu
lacie pokojowym nie ma nic o umiądzynarodo- I lat ten starali się obecnie w Paryżu przeprowa-
wieniu tej lcoiei, tymczasem należało swego cza- dzić. 
su wystąpić z tym postulatem wobec Czechów, i

Koniec rządów bolszewickich Lenina.
Wiedeń. (PAT) „Ach-Lhr Abendblatt" donosi I steru reakeya, podobało jak na Węgrzecn. Od- 

z Kopenhagi, że do tam I-ej szych kół parlamen- j budową boj.szewizaiu zaś zamierza zaiąć sią w 
tarnych nadeszły wiadomości, iż Lenin, z towa- 1 późniejszym czasie. Największym przeciwnikiem 
rzyszami obiaduje nad ustąpieniem. Lenin za- ! Lenina w tjch projektach jest Cziezerin, który 
mierzą zastąpić obecny rząd bolszewicki gabi- [ jednak ma mało zwolenników. Ustąpienia Le- 
uetem Bccyclistycznym umiarkowanym, gdyż ) niaii można się spodziewać już w październiku, 
obawia się, że w  przeciwnym razie przyjdzie do

Bolszewicy opuszczają Bdesą, Kijów i całą Ukrainą.
rzucić się na Denikina, nirby go w zupełności 
pobić.

Zamkniecie klasztorów w  Resyi.
Warszawa (tolef.). Z Moskwy donoszę radio

telegraficznie, że rząd sowiecki postanowi! za
mknąć wszystkie klasztory w RosyL Zakonni
ków wysyła się do robót publicznych i na Lont.

Londyn. Reuter podaje urzędowo: Donoszą,
że bolszewicy zostali z Gdesy wypędzeni przez 
ludność. Słychać, ze bolszewicy mają opuścić 
Kijów i całą Ukrainę,

Wiedeń. (PAT) Riuro koreap. donosi z Bzymu: 
Według doniesienia ze Sztokholmu zamierzone 
jest już w najbliższym czasie podjęcie ofenzywy 
na Petersburg.

Nowe sukcesy Denikina.
Wiedeń. (PAT) Wied. b- kor. donosi o sukce

sach na froncie Dońskim. Denikitu obsadził linię 
kolejową Kamiaszyn i Bartuszow, oraz miejsco
wość Lemcnkin, przyczcm wzięły 700 jeńców. 
Na froncie południowym ochotnicy, po zdobyciu 
Nowohr nerska, ruszyli ku Krasnali ora. Na fron
cie zachodnim rozpoczęty ogólny pochód na
przód. Zajsto Kremienczug f. kolejowy punkt 
węzłowy Znamienia. Pociąg pancerny, który ze 
Znamienki ruszył ku Jelizawetgrjadioiwi, doje
chał tam bez przeszkody.

Oeoikin rozporządza 50 tankami,
Wiedeń. (BK) Z Lyonu donoszą, że Dcnikin 

rozporządza 50-ma tankami, a pozatein dobrze 
urządzoną służbę powietrzną wywiadowczą.

Bolszewicy planują rzucenie  
wszystkich sił na Denikina.

Warszawa (telef.). „Izwiestja" . moskiewskie 
wyrażają nadzieję, że dnałalnośe polska na 
frondo białoruskim i litewskim nie tworzy nie- 

dla Resyi sowieckiej, mimo za
jęcia Mińska, Lucka ł Winnicy. Natomiast Ro- 
Sya bolszewicka powinna wszystkiemi siłami

na t t i i r a  Ksleiaizy.
Warszawa (telef.). Rosya sowiocka znajduje 

się w przededniu powszechnego strajku kolejo
wego. Gazety bolszewickie uderzyły z tego po
wodu na alarm i grożą kolejarzom egzekuoya- 
ml.

Silni! mzrai w i t o i  dani iral
Waiszer/a (telef.). Bawi tutaj przedstawiciel 

Gruzy i, p. Kuruliszwili, który w rozmowie z 
dziennikarzami podkreślił, że repuoiika gruziń
ska w m o  usposobiona jest dla wszystkich dą
żący eh do przywrócenia dawnej Resyi, bez 
wzglądu na to, czy pochodzą oni z obozu Kol cza
ka, czy też Denikina.

Wtargnięcie bolszewików na Sybnryg,
Wiedeń. (BK) Z Petersburga donoszą, że ro

syjski rząd sowietów wystosował odetzwą do Ko
reańczyków, w której podnosi, iż zwyełęskio 
wojska sowieckie, pa dwóch Ltach walk, pobi
ły carskich y<merał<iw na Sybcryl i wkroczyły 
na równinę Byldreką. Koreańczycy, którzy od 
15 lat waiczą przeciw Japończykom, mają teraz 
sposobność do zrealizowania swoich dążności.

P o ś c i g  mbo l s z e w i k a m i  t r w a .
Warszawa. (PAT) Komunikata sztabu gen- 

wojsk iK^ktich z dn. 19 bm.:
Front litewsko-białoruski: Oddziały nasze, ści

gając nieprzyjaciela, osiągnęły linię Berezyny 
od Jeziora Bielik do miasteczka Berezyna, na za
chód którego toczy się walka. No przyczółku 
saestowym Boiysowa walki trwają. Na połu
dniowy-zachód od miastecźka Berezyny wojska 
nasze zajęty Bognszowice i RęczkL Na odcinku

północnym nieprzyjaciel opuścił Unię rzeczki 
Łutajki i cofa się na wschód. Na odcinku Luniń- 
oa bolszewicy wycofali się z nad Słooza, zarwaw
szy most kolejowy.

Front gnlicyjsko-wołyński: Na Wołyniu oży
wi mi a działalność patroli wywiadowczych i na 
przedpolu świeżo .osiągniętych przez nas liniil. 
Pozatem sj>okój.

Z  ostatniej ctiw .ii.

w  r ę k a c l i  p o l s k i c h .
Zacięty bój o Katowice. —  W

Szopienice. (PAT) Specy&lny korespondent P. 
A. T. donosi: Wedle nademzłych tu wiadomości 
z terenów walka, Bytom rąa być w rękach pol
skich. Katowice były również w rękach Pola
ków, ale niebawem przeszły z powrotem w rę
ce wojsk niemieckich, które, otrzymawszy zna
czne posiłki w artylecryl i pociągach pancer
nych, odebrały to miasto z rąk powstańców. 
Powstańcy jednak nie kapitulowali, lecz ualej 
tam walczą. W  Mysłowicach toczy się zacięta 
Walka. Powstańcy mają tam brać górę. Otoczyli 
®Bi Niemców, 'którzy zaciekle się bronią.

Sosnowice. (PAT) Ponad miastem krążą d ę- 
flle aeroplany niemieckie, których załogi strze
b lą  do ludności. Na Starym Sosnowou ranili ło
s icy  niemieccy kilka osób. Dziś o godz. 2 i pól 
P° południu aeroplan niemiecki pojawił się nad 
^slą Milowice, obniżył swój lot do 20 metrów i 
**czął ostrzeliwać przechodniów, którzy w po
płochu kryli się po sieniach domów. Ofiarą lot- 
^ ta  niemieckiego padła mała dziewczynka,

wstańcy jeden karabin maszynowy, przyersem
9 żołnierzy niemieckich, oraz dowodzący nim ! 
oficer zostali nauieni Powstańcy walczą z nie
słychaną odwagą i zaciętością, wiedzą bowiem, 
żo w razio wpadnięcia w ręce niemieckie, tą 
zgubeni, każdego bowiem schwytanego powstań
ca Niemcy bez sądu rozsizzeliwują.

Nauen (PAT). Położenie strajkowe na Gosnym 
Śląsku zdaje się powoli polepszać. Na ponie
działek zapowiedziano przymus do pracy. Ogło
szono, iż przeciw wszystkim strajkującym, któ
rzy w poniedziałek nio podejmą pracy, zastosu
je się najostrzejszy środek. (Jaki? t -  przyp, 
Red.). W  różnych miejscowościach uchwalone 
Już podjęcie pracy. Elektrownie, obsługiwani 
przez wojsko, mają być również wkrótce uru
chomione przoz chętnych (?) do pracy. Pozosta
ną tylko w przedsiębiorstwach małe oddziały 
wojskowe, celem ochrony.

Weimar. (B- K-J. Na wteoorajszem igi'osn&dżie- 
ndu narodowom kanclerz państwa Bauer pnaed- 
stawił położenie na Górnym Śląsku i zaznaczył, 
że w  czasio, gay w Berlinie toczą się rolkowania 
co do ułożenia przyjaznych stosunków międajj 
oboma narodami, na Górnym Śląsku polaka a- 
gitacya (łajdackie prowuk&cye Niemców! Przyp. 
Red), spowodowała wybuch powstania. Należy 
się spodziewać, żo wojśko opanuje sytuacyą 
Mówca mówi dalej.

b  l i i .fiuuiitiji auuiułjkiój 
Warszawa. (PAT) We wtoruk, o 4 .min. 30 raaSO, 

komisy a aliaiuka, pod przewodnictwem amery
kańskiego gen. Goodyncara, wyjeohoła specyai- 
nym pociągiem z Wiednia do Katowic, celem 
przedsięwzięcia środków, zmierzających do a* 
spakojenla wybuchłych na Śląsku zaburzeń.

ó w  m&osd n  [mm.
Lyon. (PAT) Najwyższa Radą międzysojuae- 

nicza zebrała się w  poniedziałek po południu 
na posiedzenie, podobnie jak i  komiaya, wyło
niono dla studyuu w sprawie przynależności 
Cieszyna.

Wrmmi r~~m

Mysłowicacg Niem cy otoczeni.
Kwietniówna, zabita kulą karabinową. Siostra 
jej została ciężko raniona.

Transporty rannych w Sosnowou.
Sosnowice. (PAT) Przywieziono tn wielu tan- 

nych powstańców z Górnego śląska, których 
ulokowano w miejscowych szpitalach.

Szopienice. (PAT) Wszelka fccmunikacya z 
Górnym Śląskiem w stronę Poznańskiego i Kró
lestwa Polskiego od wczoraj jetsl przerwaną. 
Ruch kolejowy ustał w zupełności.

Zdobycie bateryi niemieckiej.
Sosnowico. (PAT) Od wczoraj wieczór słychać 

tu bez przerwy huk armat, a nawet gzE«ohoł 
karabinów maszynowych, dochodzący ze wszy
stkich siron powiatu pszczyńskiego | bytomskie
go. Dziś w nocy zdotsyli powstańcy bateryę ar- 
tyleryi w  Gioeoweu. YFysSany oAsfci^ł wojefea 
niemieckiego, mający na oełu uritowwnie tej 
bateryi, został przez powstańców rospijsztmy. 
Na kopalni Kaiser pod Katowicami zdobyli po-

Powrót Koevara do Paryża.
Wiodeń- (B. K.). Amerykoń^i kpiuisar? żyw

nościowy Hooyer odjechał dziś wieczorom ©ot 
Paryża-

Jak się „urodziła" Ukraina?
Z  TAJNYCH DOKUMENTÓW.

Kraków, 20 sierpnsa.
Podczas, gdy wszelkie państwa rob iły  się i 

rozwijały drogą ewolucyjną, w ogniu twórczych 
mąk i wysiłków, jedyna „Ukraina" powstała przy 
zielonym stoliku, w chłodnych murach biur a *. 
stryacko-pruskich. Był to twór sztuczny, po
trzebny dia pewnych kombinacyi politycznych 
bez clenia rzeczywistości i podłoża realnego. 
Najjaskrawiej ilustruje słowa nasze dokumcmt, 
jaki zamieszczamy poniżej w tłumaczeniu pol- 
skiem z niemieckiego:

C  k. Minisleryuim Skarbu 200 f. m.
Używanie określenia narodowego „UkraińCT*4 

zamiast „Rusini".
Wiedeń 26. 4. 1918.
Poufnel Otwiera jedynie azei biura.

Do Prezydyum, 
względnie panów przełożonych instytucyi, urzę
dów i zakładów, podległych b&zpośiudniia minl- 
steryum skarbu

Ministerj um spraw wewTiętrznych poleciło 
politj-cznym władzom krsujowym, atżeby na przy
szłość używały w służbie w miejsca dotychcza
sowego określenia „Rusini" i „ruski" —  „Ukra
ińcy" i „ukraiński".

Ponadto wydało mlnisteryum spraw wewnę
trznych ztai'ządzeńje, ażeby odtąd to nowe okre
ślenie narodowe umieszczone było w adnotar 
cyach przy wydawaniu dziennika rozporządzeń 
państwowych oraz we w-saystkleh obwieszcze
niach, z/aniieszcmnych w urzędowej gasecio 
„Wiener ZeStung*.

Zawiadamiając o tern w drodze poufnej, upra
sza się o stopniowe wprowutewdo okreflsń „U- 
l«aiń»y;‘ i „ukraiński" także w drodze służbo
wej tamtejszego arzęde.

C, k. minister skarbu Wimmer m. pt.
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przetłuszczone 
są już w handlu.

sasEa d© nabycia w stadiecjs apftę^nycli —• reaom ow gaych  perfcm eryach . rms^amEsssism
Prsfctykanićw bufetowych 

ditrtMpeyła osobista | R rijH Ł, nmngliuej z-.mlej- 
węjBUtiki roŁ&yćlł Iirm oraz ! acowych. rĄ <.'-orz -aia tylko o- 
reęgpisy pocz owe. ł  askawy sobi-be; Lipiński, KrJtó w,
aj ĵUpzea zet icc zwtocjc za 
ujggjffgpg&eniem pod-dresem 
Djjtgńd \yqgner u t„ SiJomona 
LuaŁlfflfegą, Kraków, pL Dc?
m i ri ' t‘i ŁJt.i 2855

Sławkowska 30. gala
Młsds dziewczyna

poszuknje irie.oca na wyjazd. 
Zgłoszenia: Litwińska, Kra
ków, ko ste-restante. 2877

K I ,  R S.*. P R A W M : ' Z £
M  W S S K i . *  J t  * i

rozpoczynają nowe KU83A ZBjOHCWE do wazyetl.ićb 
jAapjhłów  prawniczych. ~  KUKSA ZBIOROWE  
[[frtit-aRmifl przez najwybitniejsze Sj*y. Sluebnoco 
cirzynirą cały mnievyał dostosowany do ostatnich 

zni>an. Zgłoszenia natychmiast pożądane.

System: pisemny.
Egzamina ur.iwcrsytocklp BL̂ ckacUt. sędziowskie. 

fawaw*!waw»u» »«i»« »

Prawdziwe worki juchtowe
oiernje najtaniej

Dom handlowy „S TO P “, Kraków,
ul. K rzyw . Nr. 3 .

o h o o » < h » » 4 f o c e ;  i o : m » o w » » » * ł o oo

PORCELANĘ, SZKŁO
serwisy stekowe, k«w ow e i kom
potowe, filiżanki, talerze, stoję 

konfiturowe i t .  d. poleca
SKłAD PORGFLANY I SZiCŁA

5 . GRON W KRAKO W IE
ULICA GRODZKA L. SB (w dziedzińcu). 21 »

K A R  i F 1 C S if f f i
 ; f * S o w y  ż ą d a ć  w  e p te k ą c h  i s^ ła d a o h  A p teczn y ch .UUUWWI) ia_______________

Kupuję g; • rento; męaaę 
używaną, plącę najwyższe 
c-.or. Zawiadomienie kore- 
■pouduntką luń ua ae L. 
8ehmaus, Kfulców, uL Sze

roka 22. 24 Ą  '
Szukam (urny |

óo 2*/z rocznego cń.pczyka  
n godziny pnpoladniowc. 
2g)( .ze iu *; u lic . Sobieskiego 
lc  B parter na lewo. 2854

Do sprzeda da:
IV ęarpitur meLu p W  « -  

Wycb knłpru siar%o • «3ota 
» i  słolil it u , 2) Sześć foteli 
d ^ > v h  do Ui^kiegu gabinetu; 
S) Uwy.ajiDia i płytą m jrmu- 
nźkgraęyjskiego; 4) 17 <Jyw* 
nów prsettw w»y u* purskieh. 
V  ndomość: Ulica Krupni**® 
L 18, parter prawo. 2872

Dyrekcya kolei państwowych m Lwowie
,p g ł£S 5E £ i

—  ęobra # w  eya
d|« w s»ińw  szkól fet®sWc<i. 
ZelnuwOia i grzeczneS« B> 
■U uzuys K. j-yszyńska, Kra
ków, Rajska 8. 28b<i

J jm  awwil™ :
ręgLuwncyjna 4si»u .ęjS 
kow oo norzeouwc Juliusz

s 2a.i’ ;to\viCie:
około 60.000 sztuk dębowych i 120.000 sztuk sosnowych zwykłych progów 
typu 22/, d 2.5 m. długości, około 10.000 sztuk dębowych i 30.000 sztuk 
sosnowym zwykłych progów typu 3 \  2 ’4 m długości i około 4 (XX) sztuk 
dębowych i 10.000 sziuk sosnowych progów typu 4 a 1-6 m. długości, 
z najrychlejszym teitniiiem dostawy tychże, z  tem nadmienieni, że oferty 
z lychiejszą dostawą bęaą w pierwszej łinii uwzględnione.

W celu przeglądnięcia ogólnych i szczegółowych warunków dostawy 
jakoteż zasiągnięcie bliższych informacyi mogą się reflektanci zgłosić w wy
dziale 111 wymienionej Dyrekcyi, gdzie wszelkie wyjaśnienia udzielone zo
staną.

Oferty, zaopatrzone stemplami po 2 korony od arkusza, mają być wnie
sione o opieczętowanych kopertach z napisem: „Oferta na dostawę podkła
dów’ kolejowych na rok 1919“ , najdalej do 30 sierpnia 1919, godzina 12 
w południe c*o Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie.

Blizszs szczegoiy dostawy ogłoszone są w „Gazecie Lwowskiej*'.
Dyrekcya kolei państwowych.2887

EPB&UkgiA „
BMUdjo wydzierw » U?nir km** 
c«fyj n i wyszynk w dziohd- 
n  V* w Krakowie, ^glosee- 
nia Jgp Pamuła, Dębni id uj.
Zagrody 263. 2883

Hg^er, Klików, uTśwt H ^  Najwjąkf za w  Polsce fabryka rym ' rsko-sindłars'<a (300 rob.)

; “  f i j  Spia t t m i i  pslsil rota i
Róg Bislar.skisj i Długiej „Pasaż Sirnoata** —  Tal. 144*15. 

Windy Nr. 9-a i 10.
Trębacka 11. —  Toi. 105-38.

Wykonywa hurtownie z materiałów własnych i powierzonych:
DBAŁ I. Uprzęże: Chomąta angiel. krakowskie, szoty angielskie, wę^ic.ukie polakie, fran

cuskie, rosyjskie, szleje itp.
DZIAŁ II. Siodła: Artyleryjskie, kawaleryjskie, angielskie, kanadyjskie, damskie, wyścigowe, 

spacerowe, stębuowans, wyścielane, kulbakl węgierskie, oficerskie, gapia 
woltyterskie itp,

DZIAŁ III. Saił.uerya: Skórzane części uiuu^durow ima wojskov ego, paęy, ładownice, fu  
teraiy do rewolwerów itju, knfry, .waluw, toroy, torebki damskie, nesesery, 
troid, paski, teczki, portiale, portmonetki, plecaki, ebroże, wszelkie przybory 
sportowe, dodrózns i myśliwskie.

DZIAŁ IV. PjS', transmisyjna wszelkich rozraiarAw, (Będzie uruchomiony za 2 miosiące).
UWABA: Wobec niestałych een na snrowce, na Żądanie każdorazowo wyayłąwy 

ściśle kalkulow.ine eeny. 2680
Enorgicznl przsćstawiclelo poszukiwani na wszystkie okręgi większych miast, w całsj Polsce.

bo aptzałUnlii 
pmmoloa s d «  ierna nembrn- 
l ątni, pate'on i gramofon gra- 
iątty z tubą i bez wraz 42 
p(y W^Jorai*iłć od 2  -4-tv j 
iv ]<L  Kiowode.sk t 70, I p.

1.4 2882

iladnikow
ęnkj(^pici;yiyih z c«łam u trzy- 
mąnirnj, dobrem wyuagro- 
dcsiBif-pi.; UL. Lwowska 1 6, 
Podgórne, Wojciech Szczygieł.

2881
■ gerpû r— — — -------

Knajpę rkła iana l srała
d j  e|>i ,< iauiR. Ul. Straszew- 
kkię^o 2, II p„ na lewo, Kra- 
k$w.

Ul I

Niewielka ilość nowych
amerykańskich maszyn do pisania

J C M f-S IS M D
nadeszła. 

fCŁAD MASZYN DO PISANIA

ADOLL KAPELLNER i GRAT
BiaJa-Bisisko. 2888

Dostarczsm y:
Najlepr-y (A R B IT  w kawałkach i w ziamkacL w meta

lowych pudelkach od 100 kg,
K W A S  tartO W C Z A N Y  30% w dzkl:;nycb balonach, 
CHLOREK I G Y A B O W Y  ll0 /1 1 5 % ,
ŁU G  c O t U J W Y  ts.35%  -620
KLEJ W S T .I Y ,
AN TICK LO R  krysŁ
oras wszystkie inne chemikalia hurtownie lub częściowa 
za zezwoleniem m  wy-róz do Polski ze składów w Bielsku. 

Zamówienia na hurtowoą dostawę nadsyłać należy:

Ignacy Riesenfeld & Syn
Wiedeń Ili.

Land Atradse- Haupta trasao 
N ■. 21. Telegr. adrec: 
„OMI" Wienj Telef, 514.0

Bietekó
Telegr. adrea: Kie^uifeld 
Agencya Bielsko. Telefon

313.

tlajlepaza bibułVa cy({aretowa 
y ksiąieczjtach i tutkach, 

Wyrób -  Krajowy 
. jedynej rfalicyjskiej fabryki bibułeK 

do papierosów
Głó-wny skład

Ż y w i e c .

"3 KŁAD FUTER
i pierwszorzędna pracownia kuśnierska

Kraków, nl. Grodzka 42, w padworcu 2724 
wykonywa futra męskie i damskie oraz wszelkie 

repeiacye po nader przystępnych eonach.

Do P. T. Fotografów !
Kto chco mieć klisze o nadzwyczajnej czułości

i pięknej modulacyi używa tylko wyłącznic

.tlisz Uitra-Rapid oraf. A. Leiners.
Gwaranfuja się pierwszouędnę jakość towaru.

Ziatuówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotnie.
Dom Ekspcifow y B. Hendler 

Kraków, Zielona 28, II piętro. 2803

staro, srebro, biylauty, perfy 
i wszelką nizuieryę nową i 
antyezoą, oraz sztuczne zęby. 

rlacę nrjwyższe ceny.

JCŁ t t O m ,  Sławkowska L
(sklep iK g u ru  i i a tyzo wsko-;ubi- 

lerski). 2585

Naftę, benzynę, parafinę, wazelinę, świece, sm ar da £ 
wozów, asfalt; O L E JE ; maszynowe, automobilowe, | 

cylindrowe, gazowe i wulkanowe l
destaroza za skłaću w Krakowie lub wprott z Kafinoryl w Limanowo] ?

M. W einsberg  i Syn, K rakó w  I
Biuro: Zielona 11. 2839 T elefon  1 5 4 2 . \

Oszczędne Gospodynie

E R D A L ^ E B D A L
Mniszchównej

Pmłtlcik K 2< —, Trędowata 
K3& Ordyt ar K2l‘—, Guhan- 
IU K Jaw&ra 1(Safta“ 2-ty

wyjdę v  krottha czasia, <
HOArrzyniańłSnsiBżytośoi wysyła i

KSĘeArł:ijA POLSKA
Kij k ó w , S ław kow ska 3 .

W szelkie gdziekolwiek ogia- 
saaiflfc wydaw-nictwa dostarczą

Z tUOidiwą S7.V bi:OŚCia. i ■

marka ochronne D72S ij : I
w puszkach zawierających 30 okg. po 7 K. Wszędzie do nabycia. |jj

Repr. Józef Lax i S yh, Krskśw, Steram S. | | j
„ L* *  'ik .w iJ k  , L fe|>

: 3A-WMBB8& c?

A R TU R  LO B IE
Kraków, ulic a Starowiślna L. 19

poleca 609

iiiaferyałf uudswiene
Cem ent portlandzki: G órka, Szczak ow a i Pod
g órze . Gips murarski, sztukaterski i alabastrowy, 
w apno skaliste proszkowe, n a w o z o w o  i hydrau- 
iiczue (Lom ancem ent), dachów kę w różnych gatun
kach w yrobu  firm y „Aktiengesfchschaft der W ie
ner Z iegelw erke W ieu“ , lupek asbestowy, papę da
chow ą, kiirboliaeum . sm olą poguzow a, smary do 
w ozów  i „T ow oty ", posadzkę betonow ą i rury be
tonow e, posadzkę steingutową i rury steingutowe.

WYKONUJE KONSYRiiKCYE DACHÓW
(PATENT „STEF^NlAg )

JAKOTEZ PODŁOGi AaCcSTOWE
Zamówitir.ia uskutecznia szybko i starannie 

po cenacli bardzo przystępnych.

Vy?ła*.vcs: 17 zastnuetr.ie C-hlki Wydawsicafel „Edltct** Js~:ry Ko:>arsł:5.. ■ Ksdakłos Jaa Błsukiewtez.— Drnji. Loda?/?: w uraLorrie.


